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Niebezpieczny zwrot.
Na wyspach oceanu Spokojnego rozpoczął się 

krwawy dramat, który zasmucić musi każdego, kto 
jeszcze nie stracił resztek etycznego poczucia Re­
publika Stanów Zjednoczonych Ameryki północnej 
narzuca przemocą swe panowanie ludności wyspy
Luzon, świeżo od hiszpańskiego panowania oswobo­
dzonej. Ludność protestuje przeciw rządom oswobo-
dzicieli, ona nie chce obcych władców, chce być
wolną i niezależną, a rzeczpospolita amerykańska 
w potoku krwi gasi to tak naturalne pragnienie Fi­
lipińczyków, ołowiem wypędza im z głów ideały swo­
body i wydziera z piersi miłość ojczystego kraju.

Przywykła niestety ludzkość do tego, że w spra­
wami polityki międzynarodowej zasady moralności nie 
mają mocy obowiązującej. Od czasu do czasu podno­
si się głos protestu z piersi jakiegoś natchnionego 
poety, jakiegoś jeszcze niezepsutego publicysty, ja- 
idegoś jeszcze na momsenowską cześć dla przemocy 
ire nawróconego historyka. Od czasu do czasu jeszcze 
ktos naiwny wyrazi zdziwienie czy oburzenie, z po­
wodu, że „uie kradnij” ważne jest dla nędzarza, 
głodem popchniętego do zbrodni, ale nie jest ważne 
dla mocarzy i ich rządów; że za rabunek wieszają 
rabusia „prywatnego", ale rabusiowi państwowemu 
wiją wieńce z wawrzynu i stawiają pomniki. I na 
tych platonicznych oburzeniach, na tych wierszach, 
artykułach, broszurach czy książkach, na rezolucjach, 
uchwalanych przez meetingi, kończy się'j wszystko. 
Pierwsza lepsza okazya, jaka się nadarzy, a „pra­
ktyczna polityka" znowu odnosi zwycięstwo nad 
„idealnemi mrzonkami"

A jednak — choć się do tego przywykło, choć 
si^ widzi dotychczasową bezskuteczność wszelkiej 
uczciwej propagandy — trudno stłumić glos oburze­
nia na wieści o walce toczącej się obecnie na Filipi­
nach. akt ten jest bowiem monstrualniejszy od wielu 
innych analogicznych, które go poprzedziły'. A na­
przód ulatego, że rolę rabusia o d g ry w a  tu nie jakiś 
rząd despotyczny, który u siebie w domu na niemo­
ralnej opierając się zasadzie, pozostaje wierny sam 
sobie, stosując ją  i do stosunków międzynarodo­
wych — ale rząd republikański, z narodu wprost 
pochodzący, o wolę narodu tak oparty, że za ku: dv 
czyn jego odpowiedzialny jest sam naród. Jest to 
tak monstrualne dlatego, że ten naród sam swoją 
niezależność, swobodę, swój następnie potężny roz­
wój — zawdzięcza wielkiej walce o wolność, jaką 
niegdyś z ciemięzcami swymi stoczył.

Szli oswobadzać — a teraz chcą ujarzmić. 
Przyrzekali niezależność — a teraz przemocą na­
rzucają swoje panowanie. Więc to już nie rabunek 
sam, ale i zdrada.

A z uczuciem moralnego wstrętu, jakie fakt 
ten budzi — łączy się drugie, także bardzo bolesne 
uczucie obawy, co się stanie z amerykańską wolnor 
ścią, gdy iej polityka międzynarodowa dalej toczyć 
się będzie tą przez wszelkie despotyzmy utorow7aną
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numer Birżewych Wiedomostiej, Sasza Smyruow, je­
dynak swojej matki, zrobił kwaśną minę i wszedł 
do gabinetu doktora Koszetkowa.

— A, mój drogi! — przywitał go lekarz. Jak ­
że Sie miewamy? Co pan ładnego powiesz?

Sasza mrugnął oczyma, położył rękę na sercu 
i powiedział wzruszonym głosem:

— Mama kłaniała się wam, Iwanie Mikołaje- 
wiczu i kazała podziękować... Jam jedynak swej 
matki i wy uratowaliście mi życie. . .  Wyleczyli 
z groźnej choroby i . . .  my oboje nie wiemy, jak wam 
dziękować.

— Zostawmy tol — przerwał doktor, zadowo­
lony podziękowaniem. — Zrobiłem tylko to, co zro- 
bdby każdy inny na mojem miejscu.

— -fam jedyny syn swej m atk i... Myśmy lu­
dzie ubodzy i, rozumie się, nie możemy wam zapła­
cić za fatygę i . . .  i  nam bardzo przykro, doktorze, 
chociaż, zresztą, mama j a . . .  jedyny syn matki, 
prosimy was koniecznie przyjąć na znak wdzięczno­
ści . . .  tę oto rzecz, k tó ra . . .  Rzecz bardzo droga, 
ze starożytnego bronzu. . .  rzadki utwór sztuki.

— Niepotrzebnie! — skrzywił się lekarz. — 
No i na cóż to?

— Nie, bądźcie już łaskawi nie w ym aw iać 
9 '§ - -  m ru czał Sasza, rozwijając pakiet. — Odmo-
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drogę zaborów. Jest to bardzo n i e b e z p i e c z n y  
z w r o t  w polityce Stanów Zjednoczonych. Gdy się 
Ameryka północna stame państwem zaborczem, eks- 
pansywnein, a co za tem idzie, militarnem — gdy 
u siebie powoła do życia te czynniki, które wszędzie 
okazały się wrogiemi wolności, jak okryją laurami 
wojskowość, jak zdobyczami zewnętrznemi wsławio­
na dyplomaeyę, jeżeli w narodzie obudzi się to za­
miłowanie w sławie nie z waiki o wolność, nie z o- 
brony własnej ziemi, nie z dzieł cywilizacyjnych zro­
dzonej — jeżeli ten naród nauczy się nie we wła­
snej produkcyjnej pracy, ale w wielkich zaborczych 
przedsięwzięciach szukać źródeł swej pomyślności i 
„wielkości" — wtedy niedługo czekać przyjdzie na 
amerykański cezaryzm.

Wybory do Hady miejskiej.
ery.) Z poprzednich uwag widoczna, jak  za­

kres działania reprezentacji miejskiej rośnie nietyłko 
w tem znaczeniu, że w miarę rozrostu miasta i jego 
ludności w każdej z dotychczasowych gałęzi pracy 
niepomierni wzrasta ilość spraw, ale i dlatego także, 
iż przybywają nowe, dawniej nietknięte pola pracy.

Ażeby tym wzrastającym zadaniom podołać, 
n.e dość jest zasilać i znacznie wzmagać zasoby fi­
nansowe, jakiemi Rada miejska rozporządzać może. 
Trzeba jeszcze drugiego warunku — trzeba działal­
ność Rady uczynić bardziej, niż dotąd, sprężystą i 
produktywną. Przy obecnym regulaminie i obecnej 
organizacyi Rady jest to niemożliwe. Każda sprawa, 
zanim się doczeka umieszczenia na porządku dzien­
nym Rady — przecnodzić musi przez niezliczone 
alembiki. Naprzód musi każd; sprawa przejść przez 
to biuro magistratu, do ona należy. Po za­
łatwieniu sprawy przez biuro, idzie rzecz na gre­
mialną naradę magistratu. Ztąd wiaca znowu do 
biura, które ją  przydziela do właściwej sekcyi. Te­
raz dopiero po wyłożeniu się w sekcyi, przechodzi 
na porządek dzienny Rady miejskiej. Ale w Radzie 
pełnej spotyka się z całym szeregiem spraw, które 
przed nią, bo od znacznie dłuższego czasu już są 
wniesione — więc wobec tej nowej' sprawy mają 
oczywiście pierwszeństwo. Ale tu przewloką jeszcze 
się zwiększa, jeżeli sprawa należy do dwóch, a jak 
się czasem zdarza, do trzech nawet sekcyj. Jeżeli 
np. idzie o jakiś budynek szkolny — to spraw a musi 
przejść: 1) Radę szkolną okręgową — 2) właściwe 
biuro magistratu — 3) sekcyę szkolną — 4) sekcyę 
budowniczą — 5) sekcyę finansową— 6) Radę miej­
ską — na której jeszcze najczęściej upomina się 
jeden z lekarzy, dlaczego sprawa nie była na sekcyi 
sanitarnej, która przcież ze stanowiska hygieny pu­
blicznej, opinię swoją o projekcie budynku pod 
względem hygienicznyin dać powinna.

To są stosunki już wręcz niemożliwe. Dzieje 
sie czasem skutkiem tegof- że sprawy poszczególne 
całemi latami zalegaja w przygotowawczej pracy — 
a całymi kwartałami i półroczami zalegają w samej

już Radzie, czekając, kiedy kolej na nie przyjdzie. 
A  gdy kolej przyjdzie — znowu sprawa jest nara­
żona czy to przez to, że referenta nie ma, co ka­
żdemu radnemu zdarzyć się może — czy tez dla 
tego, ze Rada rozeszła się z braku kompletu, zała­
twiwszy szereg innych spraw.

Alt zdarza się jeszcze coś gorszego. Sprawa
była pilna — czy to istotnie, czy też w przekona­
niu referenta Magistratu. Czekać me mogła, została
przeto pomyśli uchwały gremium Magistratu w y k o ­
n a n a  — chociaż nie było ani uchwały sekcyi. am 
Rady miejskiej. Toczy się̂  potem nad tą  sprawą 
obszerna dyskusya w sekcyi a czasem i na Radzie, 
kiedy jest już zapóźno, bo robota została już wyko- 
nana. Ucliw-ała sekcyi i Rady jest konieczna — więc 
musi nastąpić, chociaż sprawa już ałatwiona, o 
ezein Rada najczęściej nie wie Cóżby było, gdyby 
Rada potem wniosek odrzuciła? _

A\e na tych zwłokach nie dosyć. Bywają ó$c 
liczne sprawy, które muszą jeszcze przed sekcyą i 
Radą przejść uchwałę osobnej komisyi, badającej
rzecz „na gruucie".

Temu musi się koniec położyć przez zmianę 
regulaminu, zniesienie sekcyj a zaprowadzeni? nato­
miast Wydziału Rady — jak to było przez czas ja ­
kiś za prezydentury Ziemiałkowskiego. Za tą zmiana, 
iść powinna jeszcze dalsza — ulżenie ciężaru pełnej 
Radzie. Jest mnóstwo spraw, które muźna wybornie 
przenieść na Wydział, gdyby gc zaprowadzono, za­
miast obarczać niemi Radę Dziś bowiem dzieje się, 
że zasypana mnóstwem drobiazgów, koiTecznie za­
łatwienia w terminie wymagających. Rada nie lna 
czasu na dostateczne przedyskutowanie spraw o wiele 
ważniejszych — n. p. różnych projektów o r g a n i ­
z a c y j n y c h .  Jest czas na załatwienie rekursow 
w mrawacl budowniczych Da sinawy drobne, — nie 
ma go dosyć na uchwalenie projektu, z kilkudziesięciu 
paragrafów złożonego. Dla tych drugich spraw za­
tem zrobić należy miejsce — kosztem pierwszych, 
które można snadnie na Wydział przelać.

Jeszcze jedno: W krakowskiej Radzie miej­
skiej mają urzędnicy magistratu prawo referowania 
na pełnej' Radzie — we Lwowie tego nie ma. Ma 
to tę wielką zaletę, że urzędnik niejednokrotnie zna­
cznie lepiej zna sprawę, niż referent Rady. lejnej 
więc w Radzie uzasadniać i bronić jej może.

Nie podnieśliśmy wszystkich zmian, jakie w re­
gulaminie byłyby konieczne — przytoczyliśmy tylko 
co najważniejsze. Alę z tycłi niewielu' przykładów 
dochodzi się do pewności, że z m i a n a  r egu ł *™*"  
n u Rady powinna być jednem z najważniejszym i 
punktów wszelkich programów wyborczych.

Z B iakow m y-
C zern icw ce , 8 lutego.
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wą obrazicie i mnie i mamę. Rzecz bardzo piękna... 
starożytny bronz. . .  Dostaliśmy ją  od nieboszczyka 
tatka i chowamy ją, jako drogą pam iątkę... Mój 
tatko skupowywał stare bronzy i sprzedawał ama­
torom ... Teraz mama i ja  tem się nie zajmujemy.

Sasza rozwinął przedmiot i z uwagą postawni 
go ua stole. Był to nie wysoki kandelaber ze sta­
rego bronzu, artystycznie wykonany. Przedstawiał 
grupę: na postumencie stal' dwie kobiece figury 
w kostyumacb Ewy i w pozach, na których opisanie 
nie wystarcza mi ani śmiałości, ani odpowiedniego 
temperamentu. Figury uśmiechały się z kokieteryą 
i w ogóle wyglądały tak, że zdaje się, iż gdyby ich 
nie powstrzymał obowiązek podtrzymywania świe­
cznika, one zeskoczyłyby z postumentu i urządziły 
w mieszkaniu taką awanturę, o jakiej czytelnikowi 
nawet myśleć nie wypada.

Spojrzawszy na prezent, doktor powoli poskro- 
bat się za uchem, chrząknął i niezdecydowanie wy­
siąkał się.

— Faktycznie, rzecz piękna naprawdę - za~ 
mruczał, — ale... iakby to powiedzieć, nie tego... 
zanadto raeliteracka..

To już nie dekołte, ale dyabeł wie co...
— Jakto? , ,
— Nietylko Suckorowskij**), alc nawet sam zły 

duch nie wymyśliłby czegoś gorszego... Wszakzez 
po,stawić na stole taką tantasmagoryę, jest to ze­
szpecić cały pokój!

**) Autor ma ua myśli obraz tegoż malarza: 
„Nana”.

— Jak  wy, doktorze, dziwnie zapatrujecie się 
na sztuko! — obraził się Sasza. Przeciez to 
cacko artystyczne, zobaczcie tylko! Ile piękna i em- 
gancyi, duszę pobożne napełnia uczucie, do gardła 
cisną się łzy. Ujrzawszy takie piękno, zapoi aasz o 
wszystkiom, co ziemskie.- Spojrzyjcie, Je  mchu, jak 
dużo powietrza, ekspresji.

—  W szy stk o  to ja  bardzo dobrze rozumiem, mój
di-oo-i __  przerwał doktor ależ ja  mam rodzinę,
■u limie tu latają dzieciska, bywają damy...

—  Rozumie się, jeżeli na rzecz patrzycie 
z punktu widzenia masy... —  powiedział Sasza —  
to rozumie się, że ta  wysoko artystyczna rzecz 
przedstaw i się w innem świetle . . .  Ale, doktorze, 
bądźcie' wyżsi od mas, tem bardziej, że odmową 
nmie i marnie wielką sprawicie troskę... J a  jedyni 
syn swej matki... Wyście uratowali n i  życie.. My 
oddajemy v am najcennieiszą dla nas rzecz, i . . . 
i ja żałuję ty ko, że nie mam, pary do tego kande­
labra...

— pdękiiję , gołąboczku, jam bardzo wdzię­
czny... K-łanUijcie się mamie, ale, dalibóg, osądźcież 
saun, u mnie tu latają dzieciska, bywają dam y.. 
No, ostatecznie, niechaj zostanie! Wam nie wytłu­
maczę.

— I nie potrzeba tłumaczyć! — ucieszył się 
Sasza. — Ten kandelaber postawicie tutaj, ot, koło 
rej wazy. -Jaka szkoda, że uie ma pary! Jak:- szko­
da! No, doktorze, bywajcie zdrow i!

Kiedy Sasza wyszedł, doktor długo patrzył na 
świecznik, ski-ubał sie za uszami i mvśiał.
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wpływ rumuński oddawna opanował także admini­
strację prawosławnej archidyecezyi bukowińskiej, 
która, zwłaszcza za czasów zmarłego metropolity, 
M o r a r i u - A n d i i e w i c z a była nawet głównem sie­
dliskiem szowinistycznej, rumuńskiej propagandy. 
Pomimo, że Rusini stanowią, poważną większość wy­
znawców prawosławia w kraju, cała niemal hierar­
chia duchowna składa się z Rumunów, którzy też 
rumuuizują lud bez litości. Po siołach ruskich pra­
wie bez wyjątku parafie obsadzane bywają księżami 
Rumunami, nie umiejący mi po rusku ani jednego wy­
razu; seminaryum duchowne nawskróś rumuńskie; 
cnly konsystorz arcybiskupi złożony z Rumunów; 
wszystkie wyższe stanowiska duchowne w ręku ru- 
muńskiem ; jednein słowem, formalne tępienie żywiołu 
ruskiego.

Protesty Rusinów, a nawet przechodzenie ca­
łych gmin na łono cerkwi grecko-kaiolickiej (jak było 
w Rarańczn), nie odnosiły skutku, albowiem rząd 
centralny nie chciał drażnić swych sześciu posłów 
w Radzie państwa, których jeszcze lir. T a a f f e  
zwykł był nazywać „swoimi kochanymi Rumunami". 
Doprowadzeni do rozpaczy, Rusini zwołali ubiegłego 
łata wiec ludowy Jo Ozerniowiec, aby naradzić się 
nad energiczną akcyą w tej sprawie. Wiec, a wzięło 
w nim udział do ludzi, uchwalił szereg rezo-
lucyj, protestujących przeciw rumuuizacyi za pomocą 
cerkwi, oraz postanowił wysłać deputacyę do cesarza. 
To sprawiło pewne wrażenie w sterach decydujących, 
które też pomimo gwałtownych protestów ze strony 
Rumunów, zamianowały wdaśnie w tych dniach dwóch 
parochów7 narodowości ruskiej, H a n i c k i e g o  i Ma- 
n a s t j  r s k i e g o ,  członkami prawosławnego kousy- 
storza w Czerniow7cach.

Drobny ten wyłom w twierdzy rumuńskiej nie 
zadowolił jednak Rusinów. Deputacyi do Wiednia 
wprawdzie nie wysłali, ale poradzili sobie na razie 
inaczej.

Z okazyi odznaczeń jubileuszowych, cesarz na­
dal godność biskupią jednemu z członków konsystorza, 
wikaremu generalnemu, ks. Włodzimierzowi R e p  ta , 
zrumunizowaiiemu Rusinowi, ale przytem człowiekowi 
spokojnemu i szanow7anemu powszechnie. Otrzymał 
on tytuł biskupa radowieckiego, zapewne dla przypo­
mnienia, że niegdyś było prawosławne biskupstwo 
w Radowcach (przeniesione następnie, jako arcybi- 
skupstwo, do stolicy kraju). Z końcem ubiegłego 
miesiąca odbyły się święcenia biskupie nowego dy­
gnitarza, na którą to uroczystość przybył także bi­
skup praw osławmy z Zadaru, ks. M i ł a s z .  Owóż 
skorzystali z tego Rusini. Posłowie sejmowa ruscy: 
P i h u l a k  z frakcyi narodowej i Mikołaj W a s y l  ko 
ze stronnictwa „konserwatystów" wystosowali i ob­
szerny memoryat do synodu cerkwi prawosławnej i 
wręczyli go metropolicie, biskupom Uepcie i Mua- 
Szową oraz — jako odpis — prezydentowa kraju. 
W memoryałe domagają się, ażeby konsystorz czer- 
niowiecki podzielono na samoistne sekeye, ruską i 
rumuńska i przydzielono każdej z nich sprawy cer- 
hiewne parafij o odnośnej ludności; nadto żądają, 
ażeby zarówno metropolita, jak i tytularny biskup 
radow'iecki byli mianowani napi zemian z pomiędzy 
ruskich i rumuńskich duchowmych.

Wręczenie memoryału i obszerne artykuły o nim 
w prasie tutejszej, sprawiły pewną konsternacyę w sfe­
rach rumuńskich i zamąciły uroczystości cerkiewne. 
Rumuni, chcąc osłabić wrażenie, zgromadził natych­
miast przeszło stu parochów prawosławmych i wy­
mogli na nieb rezolueyę, protestującą przeciw mie­
szaniu się „czynników7 niepowołanych" w7 sprawy we­
wnętrzne prawosławia. Dostało się tam i ks. Mila- 

.szowi za to, że jako obcokrajowiec, przyjął memoryat, 
a dostało się niesłusznie, albowiem biskup Zaaaru 
jest członkiem synodu prawosławnego dla dyecezyj

bukowińskiej i dalmatyńskiej. Zresztą w zgromadze­
niu „protestantów" uczestniczyło tylko sześciu ruskich 
księży, a i ci widząc, na co się zanosi, opuśchi salę. 
Nie ulega wątpliwości, że częśc żądań ruskich będzie 
spełnioną.

Pojawił się w tych dniach program wykładów 
na wszechnicy czerniowieckiej, połączony z wykazem 
statystycznym słuchaczów. Wykaz ten ciekawe rzuca 
śwuatło na stosunki miejscowe i dowodzi, jak bardzo 
nieuzasadnioną jest niemiecka cecha tego zakładu 
naukowego. Oto daty:

Wszechnica liczy na wydziale teologicznym 48 
słuchaczów (prawie wyłącznie Rumunów prawosła­
wnych), na prawniczym 287, na filozoficznym 37, 
z tych 12 nadzwyczajnych, oraz 5 farmaceutów. W e- 
dług najoduwości dzielą się oni na. 204 Niemców, 
wśród których znajduje: się 144 żydów, grających 
rolę Germanów. Właściwych przeto Niemców jest 
zaledwie 60 i dla meh to cała wszechnica jest nie­
miecką ! R u m u n ó w  uczęszcza 95, z czego prawie 
połowa na wydział teologiczny; P o l a k ó w  jest 36, 
pomimo, iż wedle przynależności, 59 słuchaczów po­
chodzi z Galicji. Owóż nie w7szyscy Galicyanie przy­
znają się tutaj do narodowości polskiej; mianowicie 
tamtejsza młodzież żydowska, z małymi wyjątkami, 
udaje tu Niemców, a w Galicyi Polaków7. R u s i n i  
mają 30 słuchaczów. Właściwie więc jedynie gwoli 
żydom bukowińskim i galicyjskim wszechnica czer- 
niowiecka ma charakter niemiecki.

Rusini posiadają dwie katedry ruskie; Polacy, 
więksi liczbą — żadnej. Nawet lektoratu dla języka 
i literatury polskiej nie posiadamy, chociaż są lekto­
raty dla francuskiego i angielskiego języka 1

Kresowy.
im— mat— — m — — — — — —

Utrzymanio „zbrojnego pokoju".
Jeden z dzienników7 bfcrlińskich zestawia w mar­

kach sumy, wydawane przez wielkie mocarstwa na 
cele utrzymania „zbrojnego pokoju". W r. 1897 wy­
dały na armię i flotę: Stanjr Zjednoczone Ameryki 
północnej 923 miliony, W. Brytania 797, Francya 
783, Rosya 758, Niemcy 723, Japonia 390, Austro- 
W ęgry 331, Włochy 316 milionów marek. Należy 
jeszcze dodać, że w Rosji nie wliczono tu plac człon­
ków armii i maiynurki, z braku dokładnych staty­
stycznych wj7kazów. W przybliżeniu atoli można je 
przyjąć w minimalnej sumie 90 milionów, tak, że 
łączny wydatek Rosyi na siłę zbrojną w7 roku 1877 
wynosiłby 848 mil, mar.

W okresie lat ośmiu (1890—1897) utrzym: nie 
wojska i floty razem z- uensyami wynosiło w Sta­
n a c h  Z je d n o c z o n y c h  7.512, W3 Francji 6.377, W Ro­
syi 6.198, w7 Niemczech 5.994, w W. Brytanii 5.736, 
w Austro-'Węgrzech 2.600, we Włoszech 2.143 inn, 
marek,

Z wydatków państwowych na siłę zbrojną i 
spłatę długów w r. 1897/8 wypadało na głowę mie­
szkańca: w Austro-Wegrzech 16‘90, w Niemczech 
38*51, we Włoszech 20*67. w W. Brytanii 32-78, 
w7e Francyi 4P03 marek. Rosyę i Amerykę północną 
wyłączono z porównania, gdyż liczba ludności jest 
tam nieproporcjonalnie wysoka.

Z wszystkich wielkich mocarstw, Niemcy wy­
dają stosunkowo najmniej na cele nieproduktywne 
(armia, marynarka i długi) a stosunkowo najwięcej 
na zaspokojenie potrzeb kulturalnych i ekonomicznych. 
Z łącznej sumy wydatków publicznjmh (państwowych 
i lokalnych według' przeznaczenia swego), wynoszącej 
w Prusiech 92‘76 marek na głowę, przypada 14'66 
Ul. (15-80%) na utrzymanie siły zbrojnej, a 20'85 
marek (22 47%) na wszelkie wydatki nieproduktywne 
(siła zbrojna i długi). Pozostaje przeto dla celów

produktywnych ogółem 71-91 marek czyli 77-53°/o 
na głowę. W Austro-Węgrzech płaci na cele pro- 
duktowne każdy mieszkaniec 42‘32 marek przeciętnie, 
w7e Francyi przypada tylko 57'05% ogółu wydatków 
publicznych na takież cele.

"Wojna filipińska.
Jak  z depesz wiadomo — uznany przez kon­

gres krajowców7 prezydentem rzeczypospolitej Fili­
pińskiej, A g u i n al d o, wypowiedział wojnę Ameryka­
nom, w7edług przepisów prawa międzynarodowego, 
gdy chodzi o wołfię między dwoma państwami udziel- 
nemi. Według depesz było już kilka starć pod Ma 
niią. Filipińczycy pobici cofnęli się w głąb kraju, 
Według relacyj amerykańskich straty mipińskie są 
bardzo znaczne w poległych, rannych i wziętych do 
niewoli. Liczby tych strat są tak niezwykle wiel­
kie, ze trudno wierzyć. Mają one wynosić 4000 na
24.000 walczących Filipińczyków, Amerykanów wal­
czyło 13.000. Gdyby straty filipińskie były nawet o 
połowę mniejsze, świadczyłoby to wymownie o ich 
odw7adze. A ponieważ potyczki rozpoczęły się jeszcze 
w sobotę wieczór, trwały z przerwami przez noc, 
potem powtórzyły się w niedzielę — wreszcie jeszcze 
w poniedziałek czy też wtorek, to dowód, że po stro­
nie Filipińczjtów jest odwaga, wj trwała zaciekłość i 
karność, zalety, z któremi Amerykanie liczyć się 
muszą

Do powodzenia Amerykanów przyczyniły się 
znacznie okręty wojenne, stojące pod Manilą, bu 
ostrzeliwały skutecznie ona skrzydła Filipińczyków.

Ci Filipińczycy są dobrze uzbrojeni w broń, 
której im po części sami Amerykanie dostarczyli, po - 
części w tę, którą sami na Hiszpanach zdobyli. Ma­
ją  także działa.

Nie nm, wątpliwości, że Amerykanie ua Filipi­
nach otrzymują nowe posiłki, ale z tego nie wynika, 
że pokonanie krajowców pójdzie im łatwi). Hiszpanie 
miewali zawsze dość wojska bitnego, we wszystkich 
znaczniejszych miastach trzymali załogi, cała admi­
nistracja była w ich rękaeh, duchowieństwo liczne i 
hojnie uposażone stało wszędzie po ich stronie, na 
wyspach niektórych, szczególnie na Luzome — osie­
dliło się od dawna wielu Hiszpanów — wreszcie 
między panującymi Hiszpanami a krajowcami była 
jedność reiigii katolickiej, — a mimo to Hiszpanie 
nie mogli nigdy w zupełności zawładnąć wszystkic- 
mi wyspami. Powstania zbrojne ponawiały sie co 
kilka lat. Ostatnie przed wojną hiszpańsko-amery- 
kańską trwało nawet cztery lata

Teraz widoki powodzenia po stronie Fiiipińczy- 
ków są znacznie pomyślniejsze, bo cała wyspa Lu- 
zon jest w ich ręl«a-N" - wyjątkiem miasta state­
cznego Manili1' i skrawka ziemi na wybrzeżu. Inne 
wyspy są również w cli rękach, z wyjątkiem małe­
go kawałka ziemi na wyspie Paney, gdzie stoją Ame­
rykanie, gotuiący się do zdobycia miast Iloilo, które 
jest w rękach krajowców. Filipińczycy są u siebie 
i jeżeli wojna jest rzeczywiście popularna, co można 
przyjąć napewne, to mają zewsząd pomoc i poparcie, 
podczas gdy Amerykanie wszystko muszą sprowadzać 
z daleka i w miarę posuwania się, po ewentualnem 
zwycięstwie, muszą zostawiać za sobą załogi dla za­
pewnienia sobie bezpiecznej komumkacyi z portami, 
jedynymi punktami oparcia własnego.

Ameryka jest potężna, ale zwycięstwo swoje 
nad Hiszpanią nie zawdzięcza bynajmniej liczbie 
i dzielność' swego wojska, które zdołała na lad wy­
sadzić, lecz temu. że powstańcy kubańscy działali 
z nimi wspólnie i poprzecinali komunikacje między 
załogami hiszpańskiemu, a tym zabiakło amumcyi 
i żywności. Na Filipinach Amerykanom nie braknie 
tego, bo mając flotę, mogą zawsze otrzymywać z oj-

— Prześliczna rzecz, nie ma co mówić — my­
ślał — i wyrzucić szkoda... Zostawić u siebie nie­
możliwe.. Hm... Kłopot! Konaliby to ją  darować lub 
ofiarować?...

Po długiem rozmyślaniu, przypomniał sobie swe- 
,go dobrego przyjaciela, adwokata Uchowa, któremu 
;byl winien za prowadzenie sprawy.

— Znakomicie — zadecydował doktor. — Je ­
mu, jako przyjacielowi, niewj^pada brać odęiwuc pie­
niędzy i bardzo bedzie na miejscu, jeżeli mu daruję 
tę rzecz... Odwiozę mu tę sztukę dyablą! Do tego 
on nieżonaty i lekkomj ślny...

Nie odkładając sprawy na potem, doktor zebrał 
się, wziął świecznik i pojechał do Uchowa.

— Jak się miewasz, przyjacielu! — powiedział, 
zastawszy adwokata w domu. — J a  do ciebie... przy­
szedłem podziękować, braciszku, za twoją pracę... 
Pieniędzy brać nie chcesz, toz weź tę sztuczkę pvzy- 
najmiej... Oto, braciszku ty moj... Sztu-zka — 
rozkosz!

Zobaczywszy ,, sztuczkę", adwokat ucieszył się 
nadzwyczajnie.

— A to sztuka dopiero! — zaśmiał się. — 
Ach, dyabliby ich wzięli, patrzaj, czarci wymyślili 
taką historyę! Cudowne ! Prześliczne! Skądżeś ty 
wyrwał takie cacko?

Wylawszy sw7oją radość, adwokat trwożliwie 
spojrzał na drzwi i powieuział:

— Ale ty, braciszku, zabierz swój prezencik. 
J a  nie wezmę.

— Dlaczego? — przeląkł się doktor,
— A dlatego... U mnie bywa tu matka, klien­

ci... No, i przed służbą wstyd...
— No, no, no... Nie myśl oumawiać! — ma­

chnął rękami doktor. — To świństwo z twojej stro­
ny! Rzecz artystyczna, . ile ruchu... ekspresyi... Na­
wet gadać nie chcę... Obrazisz mię!

Jeszcze silniej rękami machnąwszy, doktor wy­
skoczył z pomieszkania Uchowa: zadowolony, że 
zdołał pozbyć się prezentu, pojechał do domu. Po 
jego odejściu adwokat obejrzał kandelaher, obmacał 
ze wszech stron palcami i podobnie jak lekarz łamał 
sobie głowę nad pj Łamem: co robić z podarkiem ?

— Rzecz prześliczna — myślał — j wjwzucić 
szkoda i u siebie trzymać nie wypada... Najlepiej 
jeszcze — to darować komu... Aha, dziś wieczorem 
zaniosę świecznik komikowi Szaszkinowi. Kanalia 
lubi podobne sztuki, a do tego jeszcze dzisiaj jego 
benefis...

Jak  powiedział, tak zrobił. Wieczorem staran­
nie zawinięty świecznik, odniesiono komikowi Sza- 
szkinowi. Przez cały wieczór garderobę komika

można wejść?" to natychmiast dawał się słyszeć 
chrapliwy głos komika!

— Nie, nio, mateczko! Ja  nie ubrany! — Po 
przedstawieniu komik ruszał plecyma, rozkładał rę­
kami i mówił;

— AR gdzież ja  podzieję to phigawstwo? 
Mieszkam przecie), w prywatnymi domu U mnie by- 
waja aktorki ! Wszak to nie fotografia, do stolika 
nie schowam!

_ — Sprzedajcie paniusiu! — poradził fryzyer, 
rozbierając komina. — .Tu na przedmieściu żyje 
stara, która skupowuje starożytne bronzy. Pojedźcie 
i zapytajcie o Sinyrnową, każdy ją  zna

Komik usłucnal. Upłynęły dwa dm. Doktor 
Koszelkow siedział u siebie i. - przyłożywszy palec 
do czoła, m \śltl o kwasach żółtkowych. Nagle otwo­
rzyły Się drzwi i do gabinetu wpadł Sasza Smyrnow. 
Uśmiechał się, jego cala fizyognomift dyszała szczę­
ściem. W ręku trzymał coś zawiniętego w gazetę.

— Doktorze! — zawołał zadyszany. — Przed­
stawcie sobie moją radość! Na wasze szczęście, 
nam udało się znaleść parę do waszego świecznika!
Mama taka szczęśliwa la jedyny syn swej matki...
Wy uratowaliście mi życie...

1 Sasza, drżąc uczuciem wdzięczności, postawi! 
przed doktorem świecznik. Doktor otworzy! usta 
eheikł coś powiedzieć, ale nie powiedział niczego: 
m.ał język sparaliżowany.

Materye na suknie damskie, halki 
i szale jedw abne, poleca najtaniej
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czyzny bez przeszkody posiłki w ludziach, broń, 
anmmcyę i żywność. Atoli ta  ojczyzna od teatru 
wojny jest daleka. Ta odległość właśnie wyjdzie na 
korzyść Filipińczyków.

Trudno przesadzać przyszłość; jednak zdaje 
się, że z wielu względów można do obecnej sytuacy i 
na Filipinach zastosować nasze dawne przysłowie: 
„Złapał Kozak Tatarzyna, a Tatarzyn za łeb trzyma“.

Neutralność państw skandynawskich.
Juz od dłuższego czasu objawia się w pań­

stwach skandynawskich, w Szwecyi, Norwegii i Da­
nii — dążenie do tego, aby rządy tych krajów skło­
nić do nawiązania z mocarstwami układów, w celu 
u z n a n i a  i o g ł o s z e n i a  n e u t r a l n o o c i  tyoh 
krajów Rządy tych trzech krajów popierają to dąże­
nie, ale twierdzą, że żądanie takie teraz nie da się prze­
prowadzić, dlatego dotąd w tej sprawie nic stanowczego 
nie zrobiono. Mimo to dążenie owo, szczególnie w Szwe­
cyi jest wyraźne. Objawiło się ono w Izbie posel­
skiej Sejmu szwedzkiego w ten sposób, że 24 posłów 
przedłożyło petycyę z żądaniem, aby Sejm zwrócił 
się do króla z przedstawieniem, by ten polecił roz­
począć układy między temi trzema krajami skandy- 
nawskiemi w celu zawarcia umowy w sprawie neu­
tralności. Wed!ug tej projektowanej umowy odezwa­
łyby się te kraje urzędowuie i jednakowo do ■wszyst­
kich mocarstw, iż zasadniczo i trwale pragną pozo­
stać neutralnemu

Petycya ta zwraca na to uwagę, że doniosłe 
znaczenie miało&y to, gdyby nietylko rządy tych 
krajów, ale i Sejmy równocześnie w uioczysiy spo­
sób oświadczyły, że na wypadek wojny pod żadnymi 
warunkiem nie chcą stawać po niczyjej stronie — 
ani za kimś, ani przeciw komuś.

Autorowie tej petycyi nie spodziewają się by­
najmniej, że mocarstwm, przyjmując do wiadomości 
oświadczenie krajów skandynawskich, dadzą jakiekol­
wiek rękojmie, iż neutralność uszanują. Takiego zo­
bowiązania się od mocarstw wcale nie żądają, twier­
dzą nawet, że podobne zobowiązanie się w razie 
wojny nie miałoby realnego znaczenia, bo w takich 
razach wszelkie zobowiązania ogłasza się za wyga­
słe. Autorom chodzi o to, aby mocarstwa sąsiednie 
wiedziały, że trzy państwa skandynawskie nie chcą 
mieć udziału żauuego w jakichkolwiek sporach mię­
dzynarodowych, a pragną stać zupełnie na upoczu.

Z parlamentu niemieckiego.
W parlamencie niemieckim na porządku dzien­

nym rozpraw7 jest nowela bankowa o zmianie statutu 
bankowego i o stosunku państwa do banku. Wszyscy 
mówcy, którzy odzywali się we środę, oświadczali 
się za nowelą i zbijali wy wody tych mówców, którzy 
dzień przedtem domagali się przekształcenia banku 
w in.lytucyą państwową. Wskazywano na to nie­
bezpieczeństwo, jakie mogłoby łatwo zagrażać ban­
kowi jako instytucyi państwowej, gdyby zarząd ta ­
kiego banku ulegał zmiennym prądom politycznym i 
pobudkami polityki kierował się w gospodarce ban­
kowej, zamiast pobudkami ekonomicznemu A cóż by 
się stało z takim bankiem państwowym w czasie 
wojny? Majątkiem banku dysponowałby rząd jak 
swoją kasą —r ze szkodą przemysłu i handlu, a w ra­
zie klęski majątek banka stałby się zdobyczą nie­
przyjaciela...

Rozprawa jeszcze nieskończona. Ciąg dalszyr 
naznac ;onv na dzisiaj.

W komisy i budżetowej parlamentu rozprawiano 
nad wydatkami na powiększenie sił zbrojnych. Jeden 
z mówców p. B a s s e s m a n n  ze stronnictwa naro­
dowo liberalnego mówił o potrzebie reorganizacyi i 
powiększenia artyderyi polowej. Wedhig projektu 
rządowego sama artyierya na stopią pokojowej ma 
być powiększona o 8883 żołnierzy i 4393 koni. Do­
tąd armia niemiecka miała 494 bateryj dział poio- 
wycli, w przyszłości ma mieć 505 bateryi dział i 59 
bateryi moździerzy. Koszta zaprowadzenia i utrzy­
mania wzrosną o 75 mil. marok.

Podczas rozprawy nad tą  sprawą wojskową 
w komisyi roztrząsano gorąco kwestyę, czy nie na­
leżałoby rezprawy tej utrzymać w tajemnicy. P. Li<-  
b e r  ze stronnictwa Srodkowcgo-katolickiego, oświad­
czył się szczególnie gorąco za poufnością rozprawy, 
ale tralił na silną opozycyę. W końcu postanowiono 
uchwalać poufność tylko w wypadkach szczególnych 
i wyjątkowych.

Ze spraw miejskich.
(Gospodarka w dobrach ziemskich gminy miasta Lwoica).

Ze sprawozdania inspektora dóbr miejskich 
p. Schuppa za okres od 1893— 1S97 wyjmujemy nie­
które ciekawe daty, które dają pogląd na admini­
strację tego działu gospodarki gminnej. Miasto 
Lwów posiada uastępujące obszary:

Brzuchowice, Bilohorszcze, Bryńce, Hołosko, 
Kleparow, Rulparków, Sichów, Zamarstynów i Żu­
brzę, oprócz tego zarządza: Malechowem i Skniłów- 
kiem, majątkami ziemskimi fundacyi św. Łazarza,

wreszcie Blotnią i Pniatynem, własnością, fundacyi 
ś. p. Stanisława Gosiewskiego.

Grunta orne we wszystkich dobrach bywają 
stale oddawane w dzierżawę tak, że właściwa go­
spodarka własna ogranicza się na administracyi Ja­
sami.

Powierzchnia lasów obejmuje z górą 6.000 
morgów we wszystkich dobrach, w których prowadzi 
się gospodarkę oszczędnościową, a stosunek doro­
cznych zrębów wynosi 1 : 80.

W  ostatniem pięcioleciu rębano przeciętnie 
co roku 8.651 kubicznych metrów drzewa ogómej 
wartości 26.304 zł. 36 ct Powierzchnia corocznego 
zrębu wynosi W przecięciu 36.659 hektara, co w sto­
sunku do całego obszaru lasów daje procent 1'3.

W tym okresie czasu produkowano rocznie 
przeszło 250.000 sztuk sadzonek, z których użjwa- 
no 200.000 sztuk ua systematyczne zalesienie pu­
stych po zrębie obszarów, oprócz tego wysiano 400 
klgr. żołędzi, jodły i świerka.

W Żubrzy zalesiono łan 58 morgowy sosną i 
dębiną.

Wiele cierpi gospodarka leśna z powodu różno­
rodnych szkodi lków, a pierwsze miejsce w ich rzę­
dzie zajmuje nadmierna ilość sarn, które ogryzając 
nowe pędy, w wysokim stopniu uiszczą świeże kul­
tury, następnie szkodzą drzewostanowi pędraki chra­
bąszcza majowego, szelcmak (curculis abietis), kor­
nik i kornik sześciozębny. Zarząd lasów tępi tych 
szkodników energicznie, nie może jednak uchylić cał­
kowicie ujemnych skutków ich żarłoczności. Stosunek 
dochodu rocznego do wartości lasów wynosi tylko 
2'64 proc., ten jednak na pozór mały dochód jest 
wynikiem rozumnej gospodarki oszczędnościowej, 
która w zachowaniu Jasów widzi realną podstawę 
bogactwa krajowego. Uby tek dorocznego większego 
zysku i eksploatacji drzewostanu podnosi wartość 
samego majątku prawie w dwójnasób.

Na obszarze lasów miejski cli gospodarzy 5 le­
śniczych, 1 podleśniczy i 17 gajowych pod naczcl- 
nem kierownictwem inspektora.

Dochód z dzierżawy gruntów i karczem (bu­
dynków) przynosi przeciętnie po 14.000 w roku.

Gospodarstwo leśne na obszarze własności gmi­
ny m. Lwowa należy do uajcelniejszych, co z uzna­
niem podniesiono na zeszłorocznym zjeździe leśników, 
na którym jawili się oprócz zastępców galicyjskiego 
Tow. lasowego, także reprezentanci towarzystw: wę­
gierskiego, styryjskiego i innych.

naszoj sprawie.
Dziennik Polski zamieszcza dzisiaj przesłane 

mu przez nas sprostowanie artykułu „Od kolebki az 
do krachu — rachunek sumienia Stawa Polskiego*. 
Sprostowanie nasze opiewa jak następuje:

1. Nieprawdą jest, że Spółka naftowa Szcze- 
panowski, Wolski i Odrzywolski założyła Słowo 
Polskie.

2. Nieprawdą jest, że pismo to postawiło sobie 
za zadanie do pewnego stopnia reprezentować inte­
resy żydowstwa.

3. Nieprawdą jest, jakoby mianownikiem wspól­
nym wszystkim „twórcom" Słowa był interes, skoro 
jedni z nich wielkie ponieśli ofiary pieniężne dla 
założciiia i utrzymania pisma, inni przez dłuższy 
czas bezpłatnie trud swój i czas pismu temu po­
święcali.

4. Nieprawdą jest, jakoby którykolwiek z dwóch 
„wvbitnych meno?’ów“ Słowa, z których Dziennik 
Polski wymienia tylko p. Rntowskiu-go, teutował 
o tekę ministeryalną.

5. Nieprawdą jest, jakoby ideą założycieli Słowa 
Polskiego było stworzyć dla obu tych panów intratne 
posady na raku wiedeńskim — obaj ci panowie 
bowiem dopiero w pój roku po założeniu Słowa za­
częli w piśmie tern pracować i to z początku, przez 
b l i s k o  rok bezpłatnie, a obecnie , otrzymują tylko 
zwrot kosztów, aie nie honoraryum 7000 zł. rocznie, 
jak Dziennik Polski obliczył.

6. Nieprawdą jest zatem, jakoby ideą założe­
nia Słowa były „posady" a nie „zasady"-.

7. Nieprawdą jest, JjftkiJby Sio ino wystąpiło na 
arenę w mundurze żydowskim i liberalnym.

8. Nieprawdą jest, .jakoby Słowo Polskie ko­
sztowało „nieoficjalnie" 60 i 50 ct. miesięcznie, za 
tę cenę bowiem Słowa nie dajemy, a cala rachun­
kowa część artykułu, o którym mowa, jest z gruntu
ałszy wa, czego najlepszym dowodem fakt, że w ar­

tykule tym nie jest wcale wzięty w rachubę ani zna­
czny dochód z inseratów, ani też okoliczność, iż 
koszt jednego egzemplarza zniża sio w miarę, jak 
rośnie liczba prenumeratorów— i przy liczbie 11.000 
prenumeratorów, jakich marny obecnie, jest oczy­
wiście znacznie mniejszy, niż przy tysiącu.

9. Nieprawdą jest, jakobyśmy pismo nasze 
„wciskali natrętnie do rąk każdemu, kto chcc i kto 
nie chce", myśmy7 tylko w pierwszym roku wydawni­
ctwa, jak to czynią wszystkie dzienniki nawet po 
kilkunastu i więcej latach istnienia, a już bezwarun­
kowo wszystkie pisma w kilku pierwszych Jatach 
istnienia — co kwartału robili większe rozsyłki nu­
merów na okaz.

10. Nicprawrdą jest twierdzenie, że Słowo Pol­
skie wykupiło podstępnie adresy jednego z dzienni­
ków lwowskich, wtykając łapówkę jakiejś podrzędnej 
figurze z administracyi i wszystkim abonentom tego 
dziennika rozesłało odezwę, że jeśli przestaną je pre­
numerować, otrzymają Słowo po 60 ct. miesięcznie.

Aniśmy adresów nie wykupywali, ani też nie 
rozsyłaliśmy takiej ani podobnej odezwy.

Stanisław Kossowski.

Od dłuższego czasu trzymamy się wiernie tej 
reguły postępowania, zeby nie odpowiadać na wszel­
kie napaści na nas ze strony innych dzienników. 
Polemiki zasadniczej w sprawracii publicznych nie 
unikaliśmy i nie unikamy—na napaści, przeciw inten- 
cyom i dobrej woli pisma naszego, jego właściciel I 
i redaktorów nie odpowiadaliśmy — by czytelników 
nie zajmować sprawami osobistemi.

Rozzuchwalony tem naszem systematycznem 
milczeniem Dziennik Polski, wystąpił przed tygodniem 
z artykułem, w którem już przebrał wszelką miarę. 
Posładśmy mu przeto powyższe sprostowanie — 
a z odpowiedzią na te ustępy nędznej jego napaści, 
których samem sprostowaniem faktycznem załatwić 
nie można, czekaliśmy, aż Dziennik się zdecyduje, 
sprostowanie zamieścić. Gdy się to stało — przi- 
praszamy czytelników, że uwagę icli w y j ą t  k o w o 
naszą własną sprawą zajmiemy — ale idzie tu już
0 Coś więcej, jak o zwykły spór dziennikarski.

Łatwem było do pi*ze#idaen'ia, — że te dzien­
niki, którym niezwykły w naszym kraju tak szybki
1 tak znaczny rozrost Siowa Polskiego jest. niezno­
śnym cierniem w oku, dla swych marnych konkuren­
cyjnych celów wyzyskają przeciw nam sprawę galic. 
Kasy oszczędności. 'Wystarczył im fakt, że w spra­
wie tej są na ustach wszystkich nazwiska: Szczepa- 
nowski, Odrzywoiski, Woisld — tak ściśle ze Sło­
wem Boiskiem związane — wystarczył im, aby nam 
w oczy cisnąć zarzutem, że pismo nasze stało wy­
zyskiem grosza publicznego. Z miną świętoszków 
odgrywają rolę obrońców i opiekunów Kusy oszczę­
dności — biorą na się pozory, jakoby pragnęli przy­
czynić się do uśmierzenia zaniepokojenia — a roz­
niecają je sami, wprowadzając do całej sprawy je ­
den ferment niepotrzebny więcej. ferment polityczny. 
Starą metodą wszystkich oszczerców całego świa­
ta  — zasłaniają się jakiemś bliżej nie wymienio- 
nem, ale oczywiście „dobrze poinformowanem" źró­
dłem — i własny swój wymysł podając jako niby 
z takiego źródła zaczerpnięty, wyprowadzają po­
tem z niego całkiem pozytywne wnioski.

Do tej kategoryi należy odparty już w sprosto­
waniu naszem zarzut o „wysokich" rzekomo honora- 
ryach naszych wiedeńskich korespondentów — i wy - 
prowadzony stąd wniosek, że ideą założycieli Słoim  
Pol. było stworzenie dla tych dwóch posłów intratnych 
posad na bruku wiedeńskim. Dziennik Polski wie na­
wet, i le  ci korespondenci pobierają pensyi— a oczy­
wiście wie nieprawdę — i znowu z jezuicką miną 
pisze, że ten dawno znany mu szczegół nie mógł go 
nic obenodzić, iako rzecz prywatna — dopóki się nie 
pokazało, że owe wspaniale pensye pochodzą z fun­
duszu, czerpanego z publicznej instytucyi t. j. z Kasy 
Oszczędności. Wpada więc Dziennik w gniew święty 
i oburzenie — potępia Słowo za to, ze żyje z wy­
zysku publicznego —- a na dowod podaje fantazyjno 
ODiiczenie, mające stwierdzić, że wydawnictwo Słoim  
Polskiego daje czytelnikom pismo swoje poniżej wła­
snych kosztów. Ale jeżeli tak — to pytamy, j a k i m  
s p o s o b e m  m ó g ł  Dziennik w l i s t a c h ,  k t ó r e m !  
p r z e d  N o av y m R o k i e m  z a s y p y w a ł  r ó ż n e  
u r z ę d n i c z e  d y k a s t e r y e ,  o f i a r o w a ć  s wo j e  
P ; s mo  po  c e n i e  Słowa Pohkiego, a w i ę c  po ce­
n i e ,  o k t ó r e j  t w i e r d z i ,  że  n i e  p o k r y w a  
w ł a s n y c h  k o s z t ó w ?

Rachunek, jaki w artykule Dziennika Polskie­
go zrobiono na udowodnienie, że Słowo Polskie ideio 
niżej własnych kosztów — dowodzi tylko, że auio- 
rowie obliczenia tego mają wprawdzie kramarskie 
instynkty, ale że ich znajomość rzeczy nie sprosta 
nawet takiemu zadaniu, jak przybliżone obliczenie 
kosztów wielkiego dziennika Bo jeżeli nie biorą 
wcale w rachubę dochodu z inseratów — jeżeli nie 
wiedzą, że koszt druku j e d n e g o  e g z e m p l a ­
r z a  niesłychanie tanieje, w miarę wzrostu ilości 
egzemplarzy, że zatein kosztu jednego egzemplarza" 
pisma, które się drukuje, jak  Słowo Polskie, w 11 
tysiącach egzemplarzy, nie można mierzyć tą skalą, 
do której 'Dziennik Polski pizywykł — jeżeli nie 
uwzględniają, że koszta telegramów, redakcyi, admi­
nistracji i t. p. także są stosunkowo mniejszo, gdy 
na wielką liczbę egzemplarzy rozłożone — to na 
podstawie tak zromonego rachunku mogli łatwo dojsc 
do twierdzenia, że Słowo Polskie do każdego swego 
prenumeratora dopłaca po 48 ct. miesięcznie

^eJ podstawie pisze Dziennik Polski o sto- 
sunkac i Słowa Polskiego z Kasą oszczędności i twier­
dzi, ze słowo żyło z jej funduszu rezerwowego. W ła­
ścicielom i redaktorom Dziennika Polskiego wiadomo 
dom ze, I tc i w jakiej myśli zakładał Sluwo — wia- 

>mo im o tem najlepiej z rokowań, przeprowadź - 
nych wówczas o zakupno Dziennika. Wiadomo im 
także, że Słowo nie stało w żadnych stosunkach

p i a ć  M u r y a c k i  6(obok, hotelu francuskiego)
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imansowych z Kasa oszczędności, a finansowe swe 
oparcie od r. 1897 począwszy miało nie w p. Szcze- 
panowskim, ale w pp. Wolskim i Odrzywolskim, któ­
rych stan finansowy był świetny do chwili, kiedy 
w szlachetnym porywie wzięli na swoje barki cały 
uług p. Szczepanowskiego w wysokości ukolo 4 mi­
lionów zł.

Przed tern ich postanowieniem, do którego ni- 
ozem nie byli zobowiązani ani zmuszeni," a które 
spotkało się z uznan.em ws z y s t k  i ch,  przyjaciół 
czy nieprzyjaciół, dochody ich tak dalece przewyż­
szały wydatki a majątek tak znakomicie byt wyższy 
od ciężarów — że trzeba wprost z ł e j  w o l i ,  aby 
trudności, z jakiem i walczy obecnie Kasa oszczędno­
ści, składać na nich i na Słowo Polskie.

Złożyły się na tę zlą wolę dwa „szlachetne1* 
czynniki' konkurencyjna, zawiść z jednej — a chęć 
podkopania pisma, niezależnego i postępowego z dru­
giej strony. Zainiaiy te wystąpiły zbyt jawnie, w zbyt 
namiętny sposób, do urzeczywistnienia ich dąży się 
rodkami zanadto przewrotneini i gwattownemi — 

jłżeby m  ten mógł być osiągnięty.

Od aammistracyi.
C zas odnowie przedpłatę.
Warunki prenumeraty w nagłówku.
W szyscy n o w o p r z y Ł tę p u ją c y  p r e n u m e ­

r a t o r z y  o t r z y m u j ą  „ N o w o r o c z n ik  Słowa Pol­
skiego11 D e z p ia tn ie .

Prenumeratorzy Słona Polskkao  mają je­
dynie prawo otrzymnać po zniżonej cenie 
ilustrowany }, T y g o d n i k  P o l s k i “ wraz 
z dodatkiem n a j w o u s i y e l i  s n ó c i  p a r y -  
k l d c h .

Tygodnik Polski wychodzi w  W arszawie 
i bogactwem ilustracyj i utworów liierackich 
pierwszych naszych pisarzy, zdobył sobie 
pierwszorzędne stanowisko.

Cena Tygodnika Polskiego wraz z dodat­
kiem najnowszych mód paryskich wynosi dla 
prenumeratorów Slutra Polskiego
we Lwowie i Krakowie 
rocznie S z ł.—  ct.
półrocznie 4 „ —  „ 
kwartalnie 2  „ —  „ 
m iesięcznie —  „ 70 „

na
rocznie 
półrocznie 
kwartalnie 
miesięcznie

prowincyi
l O z ł . -

ct.

5
50
90

Krut -Ra inieiscowa.
Lwów, 10

Lucyusza biskupa.
7 minut 22, zachód‘o godz. 5 

„lntry-

lutego.
.T u tr o :

— 11 lutego. Sobota,
— Wschód słońca o godzinie 

minut 1 0 .
— O godzinie popołudniu w teatrze lir. Skarbka: 

ga i miłość11.
— O godzinie 6  wieczorem w sali instytutu botanicznego na 

uniwersytecie zebranie Tow. ludoznawczego. Odczyt St. 
Zdziarskiego.

— O godz. 7V‘J wiecz. w teatrze br. Skarbka: „Lohengrin“.
— Kepertoai karnawałowy:

Wieczorek strzelecki.
Wieczór z tańcami w  Kole literackiem.
Wieczór z tańcami drukarzy lwowskich w Klubie poczt. 
Ostatnia reduta w „Gwieżdzie11.
Od prof. dra O. Bujwida otrzymujemy na­

stępujące pismo:
Szanowna Redakcjo! Pod wrażeniem oburzenia 

ua złośliwość i lekkomyślność ludzi, którzy przez roz­
szerzanie bezpodstawnych wieści, podkopują za jednym  
zamachem byt poważnej iustytucyi i dobrą sławy ludzi 
zasłużonych, napisałem kilka słów, które Redakeya ła­
skawie ogłosiła. Inieucye moje podobało się pewnemu 
krakowskiemu pismu złośliwie przekręcić.

Wyjaśnienie powyższe podaję dla tych, którzy 
wprowadzeni będąc w biąd, mogli przypuszczać choć 
na chwilę, że pisząc ten list, miałem co innego na 
myśli.

Proszę przyjąć wyrazy wysokiego poważania
O. Bujwid.

Kraków, 9 lutego 1899.
U roczysty wjazd i introniz&cya ks. bi­

skupa Kuiłowskiego, zamianowanego metropolitą hali­
ckim —  na stolicę metropolitalną —  odbędzie się za­
miast w lutym, jak było poprzeunio ulożonem, dopiero 
w połowie maja.

O powodach tego opóźnienia rozmaite krążą wieści, 
których naturalnie powtarzać nie będziemy.

Z opóźnieniem objęcia metropolitalnej stolicy zwią- 
zauem jest u. b także opóźnienie wjazdu ks. Szepty­
ckiego ua stolicę biskupią w Stanisławowie.

Urzędowe infonnacye. Wczorajsza urzędowa 
Wiener Z  tg. podała wiadomość, ze dr. Stanisław Dąnili- 
ski wybrany został w Rzeszowie jednogłośne pusłem 
na Sejm krajowy w m i e j s c e  m i n i s t r a  J ę d r z e -  
j o w i c z a 1- Tnk tedy urzędowy organ pozbawił mini­
stra Galieyi mandatu, który złoży! zupełnie kto inny, 
bo p. Ędward Jędrzejuwiez.

Czy to pomyłka, czy złośliwość?

■j* D r . K a r o l  T e o d o r  B e r tle fF , o którego 
śmierci donieśliśmy w porannem wydaniu naszego pi­
sma, urodził się r. 1809 w Kimpolungu. Uzyskawszy 
stopień doktora medycyny, rozpoczął ofiarny swój za­
wód w r. 1S36, jako lekarz choleryczny w Siedmio­
grodzie. Wkrótce potem osiadł w naszem mieście i 
w niem już pozostał. W r. 1865 bral udział w ekspe- 
dycyi dla zwalczenia dżumy w pewnych guberniach 
Rosyi. Następnie objął prymaryat i dy rek, y ę szpitala 
powszechnego w uaszem mieście. Usunąwszy się w za­
cisze domowe, obchodzu w r. 1887 —  50-letni jubi­
leusz pracy zawodowej.

Ś. p. dr. Bertleff cieszył się jako lekarz ogromną 
wziętością. Pozostawił zresztą wspomnienie nietylko 
znakomitego medyka, lecz także zacnego człowieka, 
którego uczucia filantropi,tie nie w słowach, jeno w czy- 
nacn znajdowały szlachetny wyraz, -lego uczynność dla 
biednych zaskarbiła mu tysiące serc wdzięcznych

Cześć pamięci zacnego człowieka!
Posiedzenie kon..tetu budowy pomnika Mi­

ckiewicza odbędzie się w gmachu uniwersyteckim 
w niedzielę dnia 12 b. m. o godzinie 11 rano.

Na porządku dziennym znajdują się sprawy wiel­
kiej wagi, uprasza się więc wszystkich członków ko­
mitetu o przybycie ua to posiedzienie.

T ow aizystw o wzajemnej pomocy arty­
stów BCeliy lwowskiej na posiedzeniu odbytem 
w dniu 8 bm. wybrało prezesem p. dyr. Hellera, za­
stępcą p. Hierowskiego skarbnikiem p. Webersfelda, 
a sekretarzem p. Kwiatkiewieza.

Śliczne karneciki, przeznaczone dla uczestni­
czek jutrzejszego wieczorku tanecznego drukarzy lwo­
wskimi, oglądah.miy dzisiaj, każdy karnecik ozdobiony 
jest ręczną akwarelą lub rysunkiem. Są między niemi 
niekióre wprost śliczne, inne celują humorem —  wszy­
stkie zaś wykonane są w sposób prawdziwie artysty­
czny i pozostaną milą a trwałą pamiątką jutrzejszego 
wieczoru.

Z karnawału. Bal stowarzyszenia pomocników 
gospoduio-szynkarskieh we Lwowie odbył się wczoraj 
i przyniósł swym uczestnikom prawdziwe zadowolenie. 
Bawiono się w GO par ochoczo do białego dnia. Na 
bal przybyli między innymi radca magistratu p. Lukas 
i sekretarz Chęciński.

Znacznym czystym dochodem zasili się fundusz 
sztandarowy.

Kiedy słońce wschodzi we Lw owie? —
0 tern z pewnością zapomniano w magistracie. O go­
dzinie 5 rano jest jeszcze zupełnie ciemno. Miasto bu­
dzić się poczyna do życia, Indzie spieszą do roboty, 
piekarze rozwożą pieczywo —  tymczasem na ulicach 
panuje gronowa ciemność, magistrat bowiem, przez o- 
szczędność, każe lataruie gasić przed godziną p i ą t ą .  
Możebyśmy przecież, choć w krotko trwającej porze 
z im o w e] m o g li d o c z ek a ć  s ię  p e w n e g o  uw zględ n ien iu . _ 
z twojej strony prześwietny magistracie .. Oszczędność 
twoja w rocznym bilansie bedzie ci poczytana za za­
sługę, nie ńiidiej jednak oszczędzać kosztem naszych
1 tak nieszczęśliwych... nosów.

W iosna pachnie dziś w powietrzu, błysnęła 
nawet, acz na krótko, wcześnie rano blaskiem słone­
cznym, aby go zaraz troskliwie ukryć za chmury.

Wczoraj torowała jej drogę ulewa, uprzątnąwszy 
doszczętnie śnieg, który parę dni temu zasypał nasze 
miasto.

Kronika krajowa.

a
odbył 

w ięeej 
która 
takie  

dziw ię Mę>

Tarnów, S lutego. (Od nasz. kor.). Karnawał 
objął panowanie na dobre. W sobotę odbył się. y, Ka­
synie bal pod złowrogą nazwą „starokawalerskiego*1, 
który się udał znakomicie. Piękne panie spowodowały, 
że bal ten stat się zgubą dla kawalerów w ogóle 
starych w szczególności. W tym samym czasie 
się wieczór kostyumowy w „klubie1'. Mniej lub 
oryginalne kostsumy podnosiły nastrój zabawy, 
się przeciągnęła do świtu. Jeśli w piekle same takie 
djabelki mieszkają, jaką była pani fi:, to 
że ludzie wzdychają do nieba.

K om itet, budujący pomnik M ickiew icza w Tarno­
w ie , odbył w zeszłym  tygodniu  posiedzen ie, które 
uch w aliło  w obec tego, że  składki p łyną bardzt len iw o, 
urządzić szereg  odczytów  publicznych dla zasilen ia  
funduszów . Pora p o k a r n a w a l o w a  byłaby, n aszem  zda­
niem , ku tem u najodpow iedniejszą.

Razem z karnawałem zawitała do nąs influenza. 
Wypadków zasłabnięcia liczy się ua setki tale, że 
niektóre urzędy, jak np. pocztowy, pracują tylko z wy­
siłkiem połową swoich urzędników. I* i szczęście epi­
demia jest dość lekka.

Po wczorajszym 11 o mrozie mamy dziś odwilż
i dla odmiany... deszcz.

.Nowy Sącz. (Od Iiasz. kores.) Dodatkowo do­
noszę w sprawie Bronisławy Purzyckiej ekspedytorui 
urzędu pocztowego w7 Muszynie, obwiuipuej o zbrodnię 
sprzeniewierzenia i oszustwa, oraz o zbrodnię naduży­
cia władzy urzędowej z H>1 u- k„ że uwięziono ją 
na skutek zarządzenia tut. prokuratorYi.

Purzycka ' minia sobie przewłaszczyć między in- 
nemi list pieniężny na kwotę 190 zł.,  ̂ wysiany w dniu 
20 lipea r. z. przez dom bankowy - Knautli, Naciiod & 
Kiiltne w Lipsku1'-, do Aleksandra Kowalskiego w Du- 
hnie, a podpisy Aleksandra kowalski igo i Aftana Klim­
kowskiego, tudzież pieczęć gmińy Dubuo na dowodzie

odebrania podrobiła w zamiarze wyrządzenia Aleksan­
drowi kowalskiemu szkody materyainej w kwocie 100 
zl. i ukrócenia państwa, w prawie wykonywania nad 
zoru nad czynnościami urzędu pocztowego w Muszynie.

Z powiatu bowiem muszyńskiego, cgmigruje mnó­
stwo Rusinów do Ameryki, skąd często przysyłają ro­
dzinom swym krwawo zarobione pieniądze. Wiedząc, 
że niewielu z tych emigrantów' pisać umie, Purzycka 
sama kladla na dowodach odebrania fikcyjne podpisy 
adresatów, opatrując je niekiedy wypożyczoną, niekie­
dy zaś znów podrobioną pieczęcią gminną, potem oczy­
wiście pieniądze sobie przywłaszczała.

W padłszy na trop tej karygodnej manipulacyi, 
dyrekeya poczt we Lwowie odstąpiła akta prokurato- 
ry , a ta znów zarządziła uwięzienie Purzyckiej. Śledz­
two prowadzi sąd powiatowy w Muszynie.

Dnia 7 bm. była piwiarnia Euglaudera na Prze- 
takówce za miastem widowmą krwawej sceny. Restau- 
ratorka Ś. posprzeczawszy się z gościem p. Al. stra­
sz iwie oporządziła mu głowę siekaczem. Al. zaś pom­
ścił się na Br. tym sposobem, iż odgryzł jej połowę 
małżowiny usznej.

Podobno strony walczące powiedziały sobie osta­
tecznie: „kwita byKa za indyka14 i nie myśią sprawy 
wytaczać przed sądem.

Przem yśl, 9. lutego. (Od nasz. kor.) Na żąda­
nie wojskowości zbudowała w roku ubiegłym kolej 
państwowa przejazd nad szlakiem kolejowym, prowa­
dzącym do Ciiyrowa. Nowy przejazd tworzy luk wy­
chodzący z traktu lwowskiego i wpadający w'eń znowu. 
Rzecz oczywista, że dawny przejazd po wykończeniu 
nowego zamknięto. Wskutek przełożenia atoli przeja­
zdu, zostało kilkanaście realności, położonych za da­
wnym przejazdem, od głównej linii ruchu odciętych 
co pociągnęło za sobą ich deprecyacyę, ponieważ niki 
nie chce nakładać póttora kilometra drogi, ażeby do­
stać się do miasta, gdzie we wszystko zaopatrywać 
się musi i woli mieszkać przy nowej arteryi komuni­
kacyjnej. Otóż właściciele realności zamkniętych w mar­
twym kącie wnieśli na ręce posłów pp. dr. Lewickie­
go i dr. Rolischera do ministerstwa kolejowego w Wie­
dniu prośbę popartą gorąco przez magistrat o otwarcie 
starego przejazdu, lub urządzenie tamże przynajmniej 
kładki dla pieszych. W tych dniach sprawa ta będzie 
rozpatrywana w ministerstwie i tuszyć należy, że słu­
szne żądanie obywateli, płacących podatki, których mie­
nie li dla celów militarnych straciło na wartości, zo- 
stauie uwzględnione.

W warowni we wsi Żurawicy położonej pod Prze­
myślem pokąsał wczoraj pies dzierżawcy kantyny sy­
na samego kantyniarza, oficera i dwóch żołnierzy 50 
p p. U zwierzęcia sprawdzono wściekliznę. Chłopca 
pokąsanego wysiano natychmiast do zakładu dr. Buj­
wida w Krakowie, oficer i żołnierze udali się do szpi­
t a l a  g a r n i z o n o w e g o  w  P e s z o i e .  *

Samtśor. (Od nasz. kor.). W dniu 4 bm. odbvi 
się staraniem Towarzystwa prawniczego w Samborze 
wieczorek z tańcami. Do kadryla stanęło 58 par, ba­
wiono się ochoczo do białego dnia pod przewodnictwem 
wybornego aranżera p. K.

In n t& la c y a  ks. Michała Serwaekiego na pro- 
bowstwo rz. kat. w' Drohobyczu, odbędzie się dnia 12 
lutego b. r. o god.auie 10 rano.

Epidemie- Mr Borysławiu, jak donosi Kuryer 
Drohobycld, panuje obecnie tyfus epidemiczny, szerzą­
cy się s z c z e g ó l n i e ,  gwałtownie wśród klasj robotniczej.

K o ło m y ja . Rozlepiono tu afisze w języku pol­
skim, ruskim i żydowskim następującej treści r

Obywatele! Na ogolnein zebraniu obywateli mia­
sta Kołomyi, zwołanem na dzień 5 lutego 1899, eelein 
wysłuchania sprawozdań o finansach, potrzebach i obe­
cnej gospodarce miejskiej, w którem to zgromadzeniu 
wzięło udziu kilka tysięcy opodatkowanych obywateli, 
zapadły jednomyślnie następujące uchwały: a) wyrazić 
wotum nieufności Magistratowi i obecnej Radzie gmin­
nej miasta Kołomyi; b) domagać się u rządu i Wy­
działu ''rojowego o rozwiązanie obecnej Rady miej­
skiej; c) w tym celu wysiać depataoyę do JE namie­
stnika i JE. marszałka krajowego; d) powyższe uchwa­
ły ogłosić plakatami. .

w wykonaniu częściowem powyższych uchwał, 
podpisane prezydi um wiecu podaje je Mńniejiżem do 
publicznej wiadomofici.

P r e z y d y u ni w ie  c. u :
Pr. S. Boseuheck. lekarz miejski. Bohdan Mardyro- 
siewic.~, redaktor „Gazety KołomyjStriejflf Edward BUn- 
sel,' radca oesarslc i aptekarz. Br. Laudau, adwokat 
krajowy. Michał Biłous, właściciel drukarni, realności 
i redaktor „Ruskiej Rady11. Dr. Ritiigstein, adwokat 

krajowy.

u y e n t ó w  d° zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 
uinawiae się o nie w p r o s t  z  a d m i n i s t r a c y a  p r z y  u l i c y  
t h o r ą ż c z y z n y  l. 17.

ń ii ift p o c z t o w y  przypomina, że trzeci i oslatm w bie­
żącym aarnawale wieczorek z tańcami odbędzie się w poniedzia­
łek, dnia 1 3  bm., zaś we środę popielcową rozpamiętywania kar­
nawałowe przy śledziu. Lista wpisowa wyłożona u skarbnika 
Klubu p. Łozińskiego, grriacli pocztowy J. piętro, drzwi 22.

A<r p o m n i k  A .  I d i e k i e i e i c z a  ire  T .ico ie ie  wpłynęło: 
Kupon od listu zastawnego zł. 19'70. Narosłe odsetki za pół ro­
ku il3 '47 , dr. St. Krzyżanowski 2:7, dr. St Olszewski f>, Jakób 
Staoli 2-5, Bank zaliczkowy we Lwowie 250, L. Szczerbińsk. 
z Jaworowa 1 , Lew Lemocli, prof gimn. w Sanoku od grona 
nauczycieli G'70, A. Kozłowski 2'10, A. M przez dra A. Bięii- ' 1 

kowskiego 5 , ks. Kr. Młynarski z Bilki 1, Adolf Zenegg, prezes

F o m a to z ąDla rekonwalescentów i chorych najposil- T T  A  Y  A  W i n i ® z
niejszy napói odżywczy jest ^  a  v  T  e  £  K  A 3 K O K O N  Y . ___

G ł ó w n y  s k ła d  w  a p t e c e  K. K R Z Y Ż A N O W S K I E G O .  L w ó w ,  ul. K a ź m t e r z o w s k a  2 6

przez powagi lekarskie ogólnie polecany 
i używane. — Prawdziwe tylko z m a r k ą  

„ O P A T R Z N O Ś Ć ” ,



„SŁOWO POLSKIE" Nr. 36 z dnia I I  lutego 1899,

■komisyi Mick. w Nadwornie pozostałość z wieczorku 3 2 4 7 , Ja­
dwiga Lang z Okopów 0.80, Tow. strzeleckie ze składek cento­
wych 5 ‘70, drukarń t W. A. Szyjkcwskiego 10. — Z listy p. 
radcy dworu dr. L. Ćwiklińskiego: S. J. z Karlsbadu 1, ks. B. 
A. 1 , M. K. 0'50, O Kubicki 5, K. Kulikowski 1, Stichal 1, L. 
Sas Bereznicki prezes kom. Mick. w Bursztynie 32, razem 41 50 
Z wieczorku urządzonego przez Klub urzędników pocztowych we 
Lwowie ti5’70. Z listy p. dra Michała Rolle: Marya R 0 10, E. 
Mianowska (.HO, A. Malska 0 ’20, J. Podsudek 0"30, Idalia R. 
0;25, dr. F Woynarowski 0 ‘50, St. Dzbański 1, prof. Michał 
Lityński 1, dr. W, Bałłaban 1, Z. Onyszkiewicz 1, dr. Jan Gwalb. 
Pawlikowski 1, B. Darowski 1, St. Niewiadomski 0'50, L. Le­
szczyńska 0'10, M. Boberska 0 ’10, Z. Klakówna 0'50, Jula i Ma­
nia Jaworskie 0 4 0 , H. Medycka 0 1 0 , P. Schumannówna 0 1 0 ,  
H. Szamotówna 0 3 0 , Marya B. 0'10, M. S. 0 50, Józef Pająk 
0 5 0 , razem 10'35 ~  (C. d. n.).

I tepc  1’ł n o r  t e a t r u  hi' .  S k a r b k a :
W piątek 10 b. ni po raz piąty „Tamten", sztuka w 5 

aktach Józefa Maskoffa. Występ G. Fiszera w roli Korniłcwa.
W sobotę 11 bill. popołudniu o godzinie 3V'2 dl młodzie­

ży szkolnej: „Intryga i miłość*1, tragedya w 5 aktach Fryderyka 
Szillera. Występ G. Fiszera.

W sobotę wieczorem o godzinie 7 ł/a gościnny występ p. 
Aleks. Bandrowskiego, po raz pierwszy w tym sezonie „Lohen- 
grin“, wielka opera w 3 aktach, 4 odsłonach Ryszarda Wagnera. 
Występ Teresy Arklowej, Jul. Jeromina i Józefa Szymańskiego.

W niedzielę 1 2  b. m. o godzinie 3‘/2 popołudniu „Jaś i 
Małgosia", opera fantastyczna w 3 aktach HumperJincka i „Po­
wrót taty“, balada operowa w 3 aktach H. Jareckiego. Występ 
Józefa Szymańskiego.

W niedzielę wieczorem o godzinie 71/# po raz G-ty „3am- 
ten", sztuka w 5 aktach Józefa Maskoffa.

W poniedziałek 13 bm. po raz 12 „Cyrano de Beigerac", 
romantyczna komedyk w 5 aktach Edmunda Rostanda, przekład 
'ana Kasprowicza z p. Chmielińskim w roli tytułowej.

We wtorek 14 bm. gościnny występ Aleksandra Bandrow­
skiego po raz drugi „Loliengrin", wielka opera w trzech aktach, 
4 odsłonach.

T ie p e r tu a r  t e a t r u  m i e j s k i e g o  -u' T i r a k o i r i e  :
W sobotę 11 b. ni.: „Doktor Moszkow" Piotra Bobory- 

krna (nowość).
W niedzielę 12 bm. „Tamten", sztuka w 5 aktach Jozefa 

Maskoffa po raz 29).

J j y a r y u s z  k ra k o ir sJc i .
’ Dnia 11 brr o godzinie 5  popołudniu w sali XXXVI. „Col. 

Novł* pogadanka językoznawcza i wieczorem v  sali hotelu sa­
skim wieczorek z tańcami na dochód budowy szkoły na kresach; 
w „ 'Okolę" ostatnia tego karnawału wieczornica taneczna. W  „Ju­

trzence" (Krakowska 57) zabawa z kotylionem.
Dnia 12 bm. w salach browaru Johnów bal maskowy

U s ta w a  o p o d a t k a c h  o s o b i s ty c h  wraz z rozpo-zą 
dzeniami Wykonawczemi; przełożył i objaśni! /  V . S s y m  a s i k .  
Cena egzemplarza -5 zl. 50 c t , pocztą 25 ct więcej. D o n a b y -  

,c ia  \ k a ż d e j  k s ię g a r n i .
G a b r y e l s k a  ( K r z y s z t o f o r y ,  K r a k ó w ) .  Sprzedaje 

fortepim.y najznakomitszej w Austryi fabryki P e t r o f  z  mechani­
ką angielską po 500 , wiedeńską po 300 zlr.

Ksiągi handlowe
diukowane czerw ono, niebiesko i czarno i ponumerowane. 

Listy, kwity, memoranda, faktury i t. d.
dostarcza

Drukarnia „SIGM POLSKIEGO" we Limie
Chorąłczyzna 17 19 .

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„Słowa. P«Cskiejj©“ .

W iedeń, 10 lutego. FremdmUatt donosi, że 
■W austro-węgierskich fabrykach broni wypracowują 
model nowej broni, również systemu inżyniera Mau- 
łichera. Wiadomość ta  wywołała na dzisiejszej gieł­
dzie zwyżkę w papierach górniczych.

W iedeń, 10 lutego. Neue' Freie Presse dono­
si, że na wczorajszej radzie gabinetowej, która trwa­
ła kilka godz-n, zajmowano się także zajściami w ga­
licyjskiej Kasie oszczędności.

Zdaniem tego dziennika, panuje w kołach rzą­
dowych zapatrywanie, że bezpośrednia akcya „ra­
tunkowa" powinna wyjść ze stiony kraju. Mianowi­
cie w razie, gdyby decydujące sfery krajowe zgo­
dziły się, aby kraj przyjął gwarancję za wkładki, 
złozone w kasie oszczędności, to i rząd wystąpiłby 
z odpowiedniem przedłożeniem w Sejmie. Neue Fr. 
Presse dodaie. że omawiano także projekt ewentual­
nego zaciągnięcia pożyczki krajowej celem sana­
cji Kasy.

W iedeń, 10 lutego. Ostdenlsche Rundschau 
irytuje się gwałtownie n i  YcUerland i inne pisma 
wiedeńskie za rzekomą reklamę, robioną Z a m i e j ­
s k i e m u ,  który zamierza osiedlić się w Wiednin. 
Organ Wolta dodaje, że Zawiejski jest pochodzenia 
żydowskiego i przed kilku laty jeszcze nazywał się 
Feintuoh.

W iedeń. 10 lutego. Laenderbank sprzedał 
prawie wszystkie w posiadaniu jego znajdujące się 
renty bułgarskie Z początkiem b. r. posiadał serb- 
SKich papierów wartościowych na 3, a bułgarsk ich  
za 4 miliony, obecnie ma ich już tylko na 000.000.

©rac, 10 lutego. Na tutejszej wszechnicy na 
tablicy obwieszczeń pastor Mayer wywiesił odezwę, 
w której wzywa studentów niemieckich na rozmowę 
o sprawach religijnych.

Dzienniki konserwatywne twierdzą, że pastoro­
wi chodzi o propagandę protestantyzmu i biorą za 
złe rektorowi, że nie tylko pozwolił na ogłoszenie 
tej odezwy w gmachu uniwersyteckim, ale nadto za­
opatrzył ją  swoim podpisem.

Knrlsbad, 10 lutego. Także tutaj rozwijają 
radykalni Niemcy agitacyę pod hasłem „Los vom 
Rmn“. Dotąd zgłosiło się w starostwie dziesięć osób, 
międzj niemi i kobiety, chęć przejścia z katolicyzmu 
,na p  otestantyam

Budapeszt, 10 lutego. Słychać, że w sobotę 
a najdalej w niedzielę sytuacya ostatecznie się roz­
strzygnie. Br. Banffy i Koloman Szell udadzą się 
prawdopodobnie w sobotę wieczorem do Wiednia, 
celem zdania sprawy cesarzowa i zasięgnięcia odpo­
wiednich infonnacyj.

Berlin, 10 lutego. Na ostatniem posiedzeniu 
komisyi budżetowej parlamentu niemieckiego zabrał 
między innymi glos poseł D z i e m b o w s k i  i doma­
ga! się, abjp zaniechano przenoszenia rekrutów, po­
chodzących z Poznańskiego, w odlegle okolice pań­
stwa.

Minister wojny odpowiedział, że praktyka ta 
istnieje we wszystkich prowincyach, przyznał jednak, 
ze stosuje się ją  szczególnie w Poznańskiem, ze 
względu ii a utrzymanie jedności językowej w armii.

Zresztą — dodał minister — polskich pułków 
tworzyć nie możemy. Postępowanie rządu zmieni s.’ę 
dopiero z chwilą, gdy język niemiecki w Poznań- 
skiem bęzdie już dość rozpowszechniony.

Paryż, 10 lutego. Agencya Hawrnsa donosi o 
rozruchach i demonstracyach ulicznych w mieście 
Lille. Powody wzburzenia byty następujące: Zamor­
dowano tam pewną młodą dziewczynę. Tłumy ro­
botnicze obiegła pogłoska, że sprawcą morderstwa 
jest pewien duchowny, który rzekomo miał uwieść 
dziewczynę, a potem ią zadusić. Aresztowany wino­
wajca zaprzeczył jednakowoż obwinieniu, a także 
przyprowadzony przed trupa dziewczyny, zaprzysiągł 
swą niewinność. Mimo to wzburzone tłumy urządziły 
demonstracye przed kościołami i napadałj po ulicach 
na księżju Aresztowano 25 osób. Zachodzi obawa 
powtórzenia się rozruchów' przy pogrzebie zamordo­
wanej, który odbędzie się jutro.

Paryż, 10 lutego. W fascykule, zawierającym 
protokuły śledztwa, przeprowadzonego przez prezy­
denta trybunału M a z e a u, było 80 dokumentów, a 
między niemi listy anonimowe, obwuniające człcnkówT 
senatu karnego, jakoby otrzymali pieniądze, a więc 
dawali się przekupywać. Były tam także listy da­
wnego ministerstwa wojny Cavai.gnaca, gen. lłogera 
i innych osób, zarzucające sędziom partyjność dla 
Dreyfusa i Picąuarta.

P a r y * ,, 10 lutego. Mimo zgromadzenia komi- 
syi rewizyjnej, która zrobiła tu dość wielkie wrażenie, 
jest rzeczą prawie pewną, że projekt rządowy na 
dzisiejszem posiedzeniu Izby deputowanych przyjęty 
zostanie większością 50 do GO głosów'. Referent ko­
m isji zamyka swe sprawozdanie uwagami tej treści: 
Przeciw projektowi rządowemu wystąpić należy już 
ze względów zasadniczych.

Referent nie uważa za stosowne rozwodzić się 
nad brudną agitacyą, w Której posługiwano się wo­
źnymi biurowymi do demmeyowania najwyższych 
sędziów w kraju, ani Dad tern, że tajny agent, któ­
remu polecono śledzić i pilnować jednego z więźniów7, 
talentu swrego używał przeciw członkom trybunału. 
Ze względów zasadaiczych atoli nie godzi się do­
puścić, aby w drodze ustawy okolicznościowej wy­
wracano wszelkie podstawy dotychczasowej organi­
zacji sądowej.

Dziś chodzi tylko o Izbę karną trybunału ka­
sacyjnego, jutro taka sama nowrela przedłożyć może 
do zmiany całej organizacji trybunału kasacyjnego, 
pojutrze znów pojawi się nowela o sądzie wojen­
nym i t. d.

Paryż, 10 luteg > Aurorę zamieszcza oświad­
czenie Koła Gambettystów, istniejącego w senacie, 
przeciw rządowemu projektowa ustawy rew'izj'jnej. 
Oświadczają oni, że głosować będa za odrzuceniem 
tego projektu.

Paryż, 10 lutego. Q_ues nay  de  B e a u r e -  
p a i r e  w Ectio de Paris twierdzi, że B a r d  jeszcze 
na cztery doi przed rozprawą odczytał swe sprawo­
zdanie Cłemenceauowi, Labonemu * Reinacliowi. 
Stwierdza to rzekomo brat Clemenceau’a, Paweł.

W ie ć t e ń .  10 lutego Dziś o g 0dzinie 1 3  minut. 30 
z południa notowano: Marti niemieckie 5S'9G. Renta majowa
101'50, Węgierska renta koronowa 9 7 . 9 0  Akcye kredytowe 
3g.:V— , Kredytowe wępiersme 398-aO, Bank englo-austM acki 
159-50, Unionbank 323-50, Br.nkytrein 280-25, Laenderbank 
200-75, Kolej pań. 364-25, Lombardy 66-75, Ell.enthal 357-— , 
Towarzystwo akcyjne broni _2o , Akcye tytoniowe 128’—,
AJpiny 239’— , Rima M-urwpa 324-50, Prager Eisen 114G-—, 
Losj' tureckie G0'30. iRnblą 12<‘ 3, 20-lianków 9'5G, Boden 
Credit — '—, Tramwaje 557" •

Tendencya silna.
B e f i i I I ,  1 0  lutego. O godzmie l s  mjn. 5  notowano: 

Kredyty 228'70, Disconto Conmandit 203'50,
Usposobienie wyczekujące.
W i e d e ń ,  10 lutego. (Giełda zbożowa).
Sprzedawano: pszenit a na marzec 9'68 do 9'69, psze­

nica na maj czerwiec 9 ’25 tlo 9*,7,zyto na wiosnę 8 -1 0 d o 8 1 7 ,  
owies na wiosnę 6*12 do G"l3, kukurydza na maj czerwiec 5’04 
do 6  05, rzepak 12 25 do 1 2 '3 5 , o.e; na styczeń, kwiecień 33'— 
do Hi'—

Usposobienie silne.
Mgla.
* * a id a j» e sz t, 1 0  lutego. Pszenica na marzec 9'69 do 

9 70, na kwiecień 6'47 do tr4]B, pszenica na paździer. Ś'57 do 
S 58, żyto na marzec . N i*   ̂ kukurydza na maj 4*75 
“°  4'76, owies na marzec 5'83 do 5-85( rzepak na sierpień 
1399 r. 12-20 do 12'30.

Tendencya słaba. |  .
Ofertjr na pszenicę prawie żadne.
Pochmurno.

W iedeń, 10 lutego. Stan Banku austro-wę- 
gierskiego z uuiem 7 lutego 1899: Banknotów 
w obiegu: 666,968.000 (w porównaniu z poprzednim 
tygodniem mniej o 6,918-000), rezerwa kruszcowa 
^90,873.000 (więcej o 3,057.090)1" portfel wekslowy
195.179.000 (mnie) o 9,837.000); lombard 27,021.000 
(iiftiej o 1,072.00'j,; banknoty wolne od podatków
27.058.000 (więcej o 10-053*000).

Kroniczka z ostatniej ^chwiliJ
W  dziennikach wiedeńskich pojawiła się

nieprawdopodobna pogłoska, jakoby dyrekcyę gal. Kasy 
oszczędności miał objąć p Amtym Nikorowicz, dyrygent 
filii Banku hipotecznego we Lwowie. Dyrekcya Kasy 
nie wakuje —  a dyrektorów mianuje wame zgroma­
dzenie Tow. Kasy oszczędności.

I  'nia telefoniczna Lwów-Wiedeń była dziś 
przed połuuniem chwilowo przerwana, między Lunden- 
burgiein i Wiedniem.

(Telefoniczne i telegraficzne depesze „Słowa Polslcic/o ]).
Kraków, 10 lutego. W poniedziałek dnia 13 

bm. rozpocznie się senzacyjny proces, wytoczony przez 
ks. Stojałowskiego dr. Markowi, redaktorowi Naprzodu 
i wspólnikom tegoż. Ks. Stojałowski oskarża dr, Marka
0 obrazę czci, popełnioną w doniesieniach o rzekomych 
stosunkach ks. Stojałowskiego z rosyjskim generałem 
Broekiem. Równocześnie oskarżył także ks. Stojałowski
1 wiele innych osób. Oskarżonych bronić będzie adw. 
dr. Grek ze Lwowa. Opowiadają tutaj, że proces po­
niedziałkowy zostanie odroczony na żądanie ks. Sto­
jałowskiego, który pragnie, aby naprzód rozstrzygnię­
tym został proces, wytoczony Dziennikowi Polskiemu 
przez ks. Stojałowskiego, gdzie idzie o samą istotę 
faktu.

Kraków, 10 lutego. Dzisiaj rozpoczął się pro­
ces przeciw Tomaszowi Korczyńskiemu, listonoszowi 
w Podgórzu, ojcu 5 dzieci o zbrodnię sprzeuiewieżeuia 
w urzędzie pocztowym. (Korczyński jest ojcem onegdaj 
uwięzionego ucznia III. kl. gimn. pod zarzutem kra­
dzieży, spełnionej w cukierni Rehmana w Sukienicach- 
Przyp. kor.). Oskarżony on jest o to, iż podpisywał 
przekazy sam i pieniądze zatrzymywał sobie, zastawia­
jąc się sfałszowanym podpisem. Suma sprzeniewierzo­
nych pieniędzy dochodzi do 600 zł. Rozprawie prze­
wodniczy radca Katyński, oskarża zastępca prokuratora 
dr. Gzyszczau, broni adwokat dr. Szalay.

W arszawa, 10 lutego. Liczba zwolenników 
kąpieli na otwartej rzece doszła do 50. Wśród zahar­
towanych jest 14 kobiet.

Wiedeń, 10 lutego. Dziennik roznorządzeń mi­
nisterstwa kolei żelaznych ogłasza przedłużenie na rok 
cały, udzielonego w swoim czasie na pół roku kr. Ada­
mowi Gołuehowskiemu i Władysławowi Fedorowiczowi 
zozwolenir. dla podjęcia robót przedwstępnych celem  
wybudowania kolei lokalnej o normalnym torze z Grzy- 
rnulowa przez Okno, Touste, Leopoldowka i Huty do 
Kalaharówki z odnogą z Toustcgo, przez Nowosiólkę, 
Dubkowic-e, Horodnicę i Liczkowce do Husiatyna.

Cnarkow, 10 lutego. Oskarżonego o zamierzo­
ny zamach na życie naczelnika stacyi Charków, nad- 
konduktora kolei Charkowsko-Sewastopolskiej, Bieliko- 
wa, skazał sąd po pozbawieniu wszelkich praw stanu 
na 4 lata do robót ciężkich.

Ferma, 10 lntego. Dzisiaj po wypróbowaniu 
mostu na- Kamie otwartą została linia kolejowa Perma- 
Wiatyka. Równocześnie pozwolono wydać w Permie 
gazetę handlową Permskij Wiestnik.

Tyflis, 10 lutego. Rozpoczął się tu szereg od­
czytów według programu kursu ogólnego wykształ­
cenia.

Lwów. 10 lutego.
Rcsenkranz contra Sternschuss.

Przed sadem przysięgłych rozpoczęła się dziś 
sprawa Markusa Leibe Sternsehussa, oskarżonego o 
oszustwo, jakiego dopuścił się względem Mojżesza 
Rosenkranza, wskutek czego ten poniósł stratę 
450 zł.

Sternschuss był pośrednikiem przy sprzedaży 
dóor, zapragnął jednak wsławić się i w innym kie­
runku, w tym też celu namówi! Rosenkranza do 
bardzo korzystnego interesu. Oto mieli wspólnie wy­
dzierżawić propinację a Sternschuss upatrzył już 
nawet, trzy takie miejscowości, gdzie za roczną, 
opłata czynszu 2.700 zł. mieli robić korzystne in­
teresu.

Uzyskanie jednak takiego interesu jest połą­
czone z kosztami. M edlug zapewnienia iSternschussa, 
samemu referentowi w komisji propinacjjnej trzeba 
było dać 600 zł. za popieranie sprawy, a takie wy­
datki robią się wspólnie.

R ozenkranz, hitwowierny — dal Sternschussowi 
300 zł., później zaś, gdy sprawa, według zapewnień 
St. bjia już załatwiona oddal znowu na kaucyę 
150 zł.

Rzecz t li dz_ała się w r. 1894 objęcie propi­
nacji nastąpić miało z  1 stycznia 1895, tymczasem 
Rosenkrantz skądinąd się dowiedział, żo w7 gminach, 
przez Sternsciiussa wymienionych kontrakt z dzie­
dzicami poprzednimi kończy się dopiero z końcem 
1895 r.

Jak się dalej pokazało, Sternschus nie czynił 
żadnych zabiegów7 w7 ceJu uzj skania prawra dzierżawy 
a tylko uwodził swmjego wspólnika.

Oprócz tego Siernsclniss oskarżony jest również 
o sprzeniewierzenie 50 zl. na szkodę Franciszka 
Żureka.

Rozprawię prowadzi radca N i t  a r  s ki, oskar­
żonego broti dr. F e l  d.
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Tarnów. 8 lutego 1890.
Sprawa o pojedynek.

W tutejszym sądzie obwodowym odbyła się 
dzisiaj rozprawa przeciw cl-wi Wiktorowi Ramertowi
0 zbrodnię pojedynku.

Rzecz miała się tak, że sędzia powiatowy 
w Łańeuce p. Gołąb wyłączył od rozprawy drobiaz­
gowej p. Rainerta, koneypienta adwokackiego, a kiedy 
się tenże na to postępowanie sędziego żalił u pre­
zydenta sądu w Rzeszowie, otrzymał p. Gołąb pole­
cenie wyjaśnieni), tej sprawy. — Otóż w relacyi do 
prezydenta podniósł p. Gołąb między innemi, że po­
dejrzy wal p. Ramerta, iż sprawę wyłapał dla siebie 
na szkodę swego szefa,, adwokata d-ra Szpunara. 
Dr. Ramert, dowiedziawszy się o tym zarzucie, udał 

'  się w mundurze porucznika obrony krajowej do dwóch 
ołicerow kawaleryi w Łańcucie, opowiedział im stan 
rzeczy i posłał ich jako swoich świadków do sędziego 
powiatowego, a zarazem na wypadek odmówienia 
przez sędziego satysłakcyi, upoważnił ich do bardzo 
ubliżającej mu dcklaracyi.

P. Gołąb zażądał do stanowczego oświadczenia 
zwłoki do dnia następnego, gdyż musi się pierwiej 
xv toj kwestyi zapytać prezydenta sądu, na takie 
odroczenie jednak sekundanci nie przystali, przeciwnie 
uznali żądanie sędziego za odmowę załatwienia 
sprawy w drodzo honorowej i wykonali polecenie 
dane im przez p. Ramerta.

P. Gołąb ziożyl o tein sprawozdanie do prezy- 
' der.ta sądu obwodowego w Rzeszowie, który tę re­

lację odstąpił prokuratoryi państwa. — Na tej pod­
stawie wniosła ona akt oskarżenia o zbrodnie z S. 
168 przeciw p. Ramertowi, że p. Gołębia do walki 
na broń zabójczą wyzwał — atoli po rozprawie 
W dniu 21 czerwca 1898 odbytej, sąd obwodowy 
w Rzeszowie oskarżonego uwolnił, wy chodząc z tego 
założenia, źe w wysłaniu świadków z żądaniem sa­
tysfakcji honoiw ej niema jeszcze znamion zbrodni, 
gdyż są to dopiero czynności przygotowawcze uie- 
karygodne.

Od tego wyroku wniosła prokuratorya państwa 
w Rzeszowie zażalenie nieważności, a trybunał kasa­
cyjny wyrok ten uchylił i polecił przeprowadzić no­
wą rozprawę w Tarnowie.

Po kilku odroczeniach, odbyła się więc dzisiaj 
ta  rozprawa, w której przewodniczył radca dr. Win- 
dalciewicz, asesorami byli radcy: Dębowski i Rekiert
1 sędzia Dura, oskarżenie zastępował sekretarz Pa­
nek, obronę adw. dr. Malec z Rzeszowa.

Świadkowie przesłuchani stwierdzili powyżej 
opisany stan rzeczy, a z odczytanych pism podnieść 
należy ten charakterystycznyT moment, że w sprawie 
drobiazgów7cj, w której p. Gołąb wyłączył p. Ra­
merta od zastępstwa, leżało pełnomocnictwo na osobę 
adwokata dra Szpunara, szefa p. Ramerta, wysta­
wione.

Zawezwani do rozprawy a wyznaczeni przez 
komendę wojskową dwaj oficerowie, jako. znawcy, 
orzekli, ze wodle prawideł honorowych, zniewaga, 
wyrządzona przez p. Gołębia p. Ramertowi, była 
najcięższą, jako taka wymagała po stronie p. Ra­
merta, wedle owych prawideł, satysfakcji przez wy­
zwanie na pojedynek i że, gdyby p. Ramert wyzwa­
nia nie był uczynił, byłby przez radę honorową woj- 
skową pozbawionym rangi oficera.

Po przemówieniu p. prokuratora i p. obrońcy, 
który bronił swego klienta przymusem koniecznym 
i między inn\ mi wskazał na to, że orzeczenie naj­
wyższego trybunału, w którym powiedziano, iż istnie­
jące w7 pewnych sferach towarzyskich przesądy, przy­
musu takiego nie uzasadniaj:!, do obecnego wypadku 
zastosowaniem być nie może, gdyż armia nie jest 
sferą towarzyską, a pojęcie honoru, w tej armii pa­
nujące, na straży których stoją przepisane regula­
minami rady honorowe, nie mogą być poczytane za 
przesądy, — sąd wydał wyrok uwalniający. Motywa 
wyroku opierają się na 1ym poglądzie, żo wTedle orze­
czenia oficerów-zuawców7, dr. Ramert musiał wyzwać 
na pojedynek p. Gołębia pod grozą utraty rangi i 
uznania za człowieka niehonorowego, działał przeto 
pod przymusem, który odpowiedzialność karną wy­
klucza.

Za zniewagę zaś, którą p. Ramert swoim se­
kundantom polecił przeciwnikowi oświadczyć, został 
on zasądzonym na 10 dni aresztu, zamienionego na 
50 zł. grzywny.
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Pani iyw alska ;na głos.
(O deszrze).

Zapewniam cię, moja córko, że podczas przyję­
cia., lepiej już wystąpić z gorszym nieco obiadem, byłe 
deser stauał na wysokości zadania. Bo ostatnie wra­
żenie zawsze rozstrzyga; misterny deser uratuje ho­
nor nieszczególnego nawet obiadu.

Deser zresztą, to poezya biesiadnego stołu. No­
wożytne kierunki znalazły i w nim swe odbicie. Dziś 
metyle o treść idzie przy deserze, ile o formę, istotnie 
doprowadzoną do wielkiej kunsztownośei.

Gto w domach, które baczą na to, aby iść 
z postępem czasu, bywa polem popisu deser uni. 
Jest mianowicie dla nich przykazaniem dobrego tonu 
utrzymać zgodę barw pomiędzy deserem, a jego przy­
strojeniem. Tak więc fondants barwy różowej, białej 
uułada się na gufrowanym, lub frendzlowanym po 
brzegach papierze tej samej barwy, podczas gdy kan­
dyzowane orzechy, oliwki, renkiody itp. otrzymują za 
okolenie świeże, zielono liście.

Co prawda uni u.e jest jeszcze jedynem przy­

kazaniem dla dzisiejszego deseru. Niesforne żywioły, 
z bardzo zresztą d> styngowmnych sfer rekrutujące się, 
wysilają całą swą skłonność no fantazjowania w tym 
celu, by deserowi uadać jak najbardziej jaskrawą 
i niejednolitą fizyognomią.

Sądzę jednak, moja córko, ze pierwszy ze 
wspomnianych obozów ma stanowczą wyższość: stoi
on pod sztandarem delikatnego smaku, suotelności.

Z drugiej strony nie da się zaprzeczyć, że swo­
boda, jaką pozostawia deser fantastyczny może po­
mysłowości zapewnić olśniewające powodzenie.

Ja wprawTdzie nazywam to „szopkami  ̂ lecz lu­
dziom nieraz podoba się jaskrawy efekt bardziej, 
aniżeli wykwintność rozmyślnie utrzymana w półtonach, 
półbarwaeli, nie polująca na sensacyę. Podaje się np. 
obecnie jako deser istne landszafty, jak za naszych 
prababek; landszafty, którym za podstawę służy płyta 
marcypauowa, lub nawet karton mchem naklejony. 
Drzewa z rozmaitej smażeniny rzucają cień na domki 
z pierników, biszkotów, albeityuków itp. Rozyuki, 
migdały, orzecny, bombouy urozmaicają krajobraz, na­
śladując kamienie, lub owoce ua drzewach, a wśród 
gąszczy sztucznych gajów, lub obok chatek jadalnych 
widać figurki z cukru, które także się spożywa. Fe, 
istny kanibalizm !

Wielką popularnością cieszy się także okręt 
transportowy, wyładowany bagażami. Pakunki mają 
adresy osób, dla których są przeznaczono, a na 
żaglach wypisuje się humorystyczne ■ wierszyki, jeśli 
naturalnie ma się pod ręką —  poetę. Czasami znowu 
bagaż rozlokowuje się; wówczas pakunki oznaczone 
są numerami, a uczestnicy obiadu ciągną przy deserze 
nułfiera.

Owoce podaje się i dzisiaj bardzo często —  na 
drzewkach. Przy ucztach weselnych, ustawiają na stole 
krzewy mirtowe obwieszone owocami i słodyczami, dla 
uczczenia nowożeńców •—• zielone, na weselach srebrnych 
—  obrzucone błyskotliwą cynfolią, na złotych —  przy­
świecające pozłótką, szczęście całe, że prawie nie zda­
rzają się wesela dyamentowe, przynajmniej w sferach, 
które mam na oku: trzebaby podawać mirty obsyie- 
szoue dyanieutami, a to byłaby za kosztowna zabawka.

Bardzo ujmujący widok przedstawiają drzewka 
objuczone własnym owocem: jabłonki, gruszki, śliwy, 
morelki, same naturalnie karłowate gatunki o dużych 
owocach. Stanowią one znakomitą ozdobę stołu. Natu­
ralnie bardzo często się zdarza, że liczba owoców uro- 
słych na drzewku me jest wystarczającą, wówczas 
trzeba uciekać się do podstępu i uzupełniać je, przy­
wiązując nadliczbowe owoce do gałązek.

Nieodłączną cząstką przyzwoitego deseru są i po- 
zostauą, zdaje się, na zawsze lody. Skłonność do na­
dawania iin form jak najkunsztowuiejszycli dotąd me 
ustala. Na eleganckich stołach sp o ty k a  się lody —  po- 
prostu p r z e d z iw n e :  szw ajcarsk i©  dom ki o św ie t lo n e  w e ­
wnątrz, kwiaty i owoce aż do złudzenia podobne do 
rzeczy wist} ch, ba, całe figury i to nietylko mitologiczne. 
Doszło do tego, że podają nawet biusty znakomitych 
osób!

Na to poirzeba już cukiernika, kióry byłby zara­
zem kawałkiem rzeźbiarza. Ale i w domach, gdzie na 
taką wystawność pozwolić sobie niepodobna, da się 
przecie sporządzić lody o wcale sympatycznej fizyoguo- 
mii, zaopatrzywszy się w stosowne foremki blaszane. 
Do zabarwienia używa się oczywiście soków roślin­
nych. Sok malinowy daje barwę karmazynową, poziom­
kowy różową. Do zabarwienia na zielono załeoić wy­
pada wywar z liści szparagowych, na niebiesko —  wy­
war z kwiatów chabru. Barwę brouzową w najroz­
maitszych odcieniach daje czekolada.

Gdzie wogóle deser musi być utrzymany w skro­
mu} ch granicach, gdzie poprzestać n. p. trzeba na t zw. 
suchym deserze, tam układa go się najczęściej w pi­
ramidę. Na półmisku lub szklanej wazie wyściela się 
frendzlami okolony barwny papier, poczem warstwami 
o coraz mniejszej średnicy układać należy suszone owoce, 
suche ciasta itd. Uwieńcza się taką piramidę miniatu­
rowym chińskim parasolem lub też bukiecikiem.

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 10 b. m.

Za 100 rubli sr. 
Za 100 marek . 
20-frankówka

Kurs l w o w s k i :

. plącą:
. . „ 58-50
. . I 950

żądają: 128-10
58-82

9.60

(Hank rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 10 lutego.
Dziś notujemy za 1 0 0  kilogramów loco Lwow.
Pszenica gotowa 9710 do SpO. Pszenica na terminu 

— •— do — ■ Zyto gotowe 7 50 do 7‘80. :yto na terminu
— ■— do —•—. Owies obroczny stary 6  50 do 6'75. Owies nowy 
— d o —"— • Jęczmień pastewny 5‘75 do G-—. Jęczmień 
browarny 6"75 do 7"75. Rzepak !0'50 dc 1-|-—. Lnianka
— •— do — '— . Groch pastewny 6 '— do 6-50. Groch 
do gotowania 7'— do 9'— Wyka 5'25 do Gp— Holuk 5"25 
do G'— . lireczka 7 ’50 do 8-25. Kukurydza stara—-— do— ■ — 
Kukur. nowa lub na term. 5'50 do 5"80. ( hmiel za 5(i kilo 05"— 
do 80-— . Koniczyna czerwona 45 '— do 60 — Koniczyna biała 
40'— do 50‘— Koniczyna szwedzka 4 0 ‘—. dc 6 0 — Tymotka 
17-— do 84.

Spirytus paritas Tarnopol 16"— do IG'50, nu terminu 
1 7 — do 17-50.

Usposobienie co do pszenicy nieco słabsze.

Brody, 9 lutego. Bez żadnych uwagi godnych 
zmian upłyną! bieżący tydzień. Transport zboza rosyj­
skiego wynosił 3 — 5 wagonów dziennie, a tendeneya 
również jak w minionym tygodniu była mała z wyjąt­

kiem żywszego popytu za pszenicą, przeważnie ze stru­
ny tutejszego młyna parowego, który płacił dóbr*, 
ceny. .

Sprzedawano pszenicę po G do 6-25 rub., żyto 
po 4'40 do 4-80 rub., hreczkę po 5 do 5’15 rub., 
rub., groch po 4-90 do G rub. Wszystko za 100 kgf 
transitc a lo rinfusa, loco stacya kolejowa Brody.

to o w a  k o le j ,  Z Czortkowa piszą nam : Grono
interesentów zamierza poczynić wstępne kroki w celu 
uzyskania zezwolenia na budowę kolei lokalnej ze sia­
cy'' kolei transwersalnej Hadynknwee do Probużny, mia­
steczka dosyć oż}wiouego handlem a położonego w po­
wiecie husiatyńskim. W tym celu rozesłano okolicznym 
obywatelom kwestyonaryusz, mający dać bliższe wska­
zówki co do obrotu haudlowego rozmaitych artykułów 
i produktósv ziemnych. Długość projektowanej linii ko­
lejowej wynosi zaledwie kilka kilometrów

F o a n a ń , 8 lutego. (Chmiel). Mocna tendeneya, 
trwająca na tutejszym targu chmielu od dłuższego 
czasu, utrzymała się dotąd. Chęć kupna ■ jest dobra, 
ale skąpe zapasy utrudniają zadosyćuczynieuie jej, 
tembardziej, iż tak producenci, jak spekulanci, wstrzy­
mują się od sprzedaży, spodziewając się osiągnąć 
wkrótce wyższe jeszcze ceny. W minionym tygodniu 
dekonywali na tutejszym targu licznych zakupów 
chmielu w lepszym gatunku piwowarzy z Śląska, Po­
meranii, Saksonii itd,, płacąc wyższe ceny, mianowi­
cie: za towar prima do 111. 185, za średni 155— 1G5 
lrf. i za pośledni m. 140— 145. Za niewielkie ilości 
chmielu z r. 1897, którego resztki znajdują się w po­
siadaniu nifektórych producentów', zapłacono m. 19— 24 
za 50 kilo.

Redaktor naczelny : 
Ts»«8ou#*z m n i a n o i t i i c z .

Odpowiedzialny redaktor: 
S ta a i i s l a w  ICossowsEti.

Teatr hr. SsarbKa.
W Piątek dnia 10-go lutego 1899.

NOWOŚĆ ! p 0  raz piąty : NOWOŚĆ

sztuka w  5 aktach Józeta Maskoffa.
Akt 1. w knajpie. — Akt 2. Aresztowanie. — Akt 3. U jenerała 

Horna. — Akt 4. Dziesiąty pawilon — Akt 5. Na Sybir. 
O S O B Y :

Jenerał Ilorn p. Chmieliński
Pułkownik Korniiow, urzędnik do szczególnych

poruczeń { p. Fiszer
Pułkownik artyleryi p. Jaworski
Porucznik Eotkin , p- Antoniewski
Isikiforow ror,llorol.j
Kapitan Juryi Andreioz p. Feldman
Porucznik Sticłkow p, Hicrowsk.
Kazimierz p. Wostrowski
Bogdański p. Kliszewski
Józef p. W ysocki
Maryan p Nowacki
Pani Wielborska pni Cichocka
Marta Wielborska pna Jankowska
Anna pni Stachowicz
julia Korbie! pm Kwiecińska
Zosia pni Żtobicka
Marya pni Nałęcz
Kobieta czarno ubrana I. pnj Lasock3
Kobieta czarno ubrana II. pnj Modzelewska
Kob'eta czarno ubiana III. pni Łomińsku
Kobiet- czarno ubrana I'.. pna Kryger
Kołtaipkin. stary żandarm p, Kwiatkiewicz
Agatom . , żnnda-m p_ Jasielski
Matalkowska, utrzymująca restauracyę pni Gostyńska
Kasyerka pn; p ozańska

a . . .  iJnu Czaplińska
Mana, ) dziewszyny usługujące pna MUowska
!9,ocla. ? pna Ogińska
\ \  lerciolek Kelner p Recnenskl
Frajroan Taper Solnicki
Służąca pna RykiCka
Ll5tonTosz p. Nowiński

• p. Walewski
Gość II. — - p. Bielecki
Gość III. p_ putiuszenko
Gosc IV- p. Nowulski
Chłopczyk * *
D zie w c z y n k a  * * *

Oficerowie Żandarmi, Goście.
Rzecz dzieje się w Warszawie za naszych czasów. 

Początek o godzinie 7, koniec około godziny 10 wieczorem.

Hotel „lm peiial“
ul. ’J rzeciego Maja 1. 3. 

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia. 

Przyjechali dniu 1 0 . lutego.
Attino br. Rella z W iednia. — M. Wojciechowski z Czer­

nichowa, — K. Siemiunowicz z córkami z Złotnik — W. Mazu- 
i aki z Wołynia. — M. BhimenfelJ z Krakowa. — St. Wybr i. 
i owski z Kimirz. — Dr. W. Skalkowski z Przemyślan. — E. 
Małachowski z Odessy. — M. Cichocki z żoną z Podola ros. — 
J lo e w s  z Moskwy. — B. Natanson z Warszawy. — J. Katay 
z Tryestu. — Dr W. Szujski ż  Krakowa.

H o t e l  Fr 4 nrusf&i.
Lwów, pl. Maryacki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(K. Proksch).

P rzyjechali dnia 1 0 . lutego.
B. Berezowscy z Żydaczowa. — L. Huzar z Stanisławo­

wa. — Wuidyslaw Ćzerkawski z Mereszczowa — P. Słuchów  
ska z Rosyi — Wincentowie Kraińscy z Perespy. — Wład. Nio- 
Jźwiecki z W ańkowie. — Ks. Dąbrowski z Dobromua — P Am- 
bfoziewi zowie z Pomorzan. — Szczepan Krzesiriski z Halicza. 
P t illke .2 Nurnbeigu. — Mieczysław Majewski, inż. z Krosna. 
P. Żubr, P. Trauner, E. Steki z Podhajec. — Adolf Langer, J. 
Schmidt, P. Freukel, E. Fichte, J. Wodniańsky z Wiednia. — 
.1. Himmelsbuch, K. Rothschild z Frankfurtu.
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W sz e lk ie  k u p o n y
i w ylo so w an e papiery w arto ścio w e

wypłaca be2 potrącenia prowizyi lub kosztów

Kantor wymiany
C. k. uprzywilejowanego galicyjskiego akcyjnego

Banku hipotecznego.
na

B e r l i n ,  L o n d y n ,  P a r y ż ,
i inne m iejsea zagren iezn e

w ydaje

S O K A L  i  L I S K I E M
Dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia z prowincji wykonujemy odwrotną pocztą 
bez doliczania prowizyi.

1:1. J o n a s z
i ) « m  I m a k o w y  i  k a n t o r  w y m i a n y

L w ów , ul. Jagiellonska 3. 
kupuje I sprzedaje WoZeiltie papiery wartościowe I monety 

p o  c e n a c h  n a jk o r z y s tn ie j s z y c h .

P R O M E S Y
do ciągnienia 15 lutego na

3% lasy kredytowe ziemskie I. em.
G łó w n a  w y g ra n a  9 0 .0 0 0  ko ron

po 2  zt wraz ze stemplem.

Losy wiedeńskiej wystawy jubileuszowej
do ciągnienia 18 marca II 99

Główna w ygrana J0 0 .0 0 0  kor., 2 5 .0 0 0  kor.,
10.000 kor. itd.

po 5 0  et.
Uskutecznia rewizyę losów i innych papierów warto­

ściowych, losowaniu podlegających, bezpłatnie i dostarcza no­
wych arkuszów kuponowych za zwrotem kosztów, które 
sam ponosi.

Zlecenia z piow ineyi wykonuje jak najrychlej, niepo- 
liczająe żadnej zgoła prowizyi.

Na lcsy zakupione w tym kantorze, padły wygrane 
w kwotach złr. 5 0 . 0 0 0  i zlr 5 . 0 0 0 .

Przy zamówieniach z prowinoyi uprasza się o dołą­
czenie ‘20 ct., na portoryum.

NAbESŁANE.
Rulrylca „N A D E S Ł A N E “ nie pochodzi od redakeyi, 

lnóra też za nią odpoioiedzialności nie przyjmuje, j

Dr. Rościszew ski
b. asystent radcy dworu Profesora £)r. Rydygiera, mieszka 

iv Przemyślu, ul. Franciszkańska 33.

K a n e e l a r y a  a d w o k a c k a
K A  1) O  Y

Dr. Władysława Daisenberga
we Lwowie, przy ul. Zyblikiewicza 1. 2, I. p.

Kurs przygotowawczy
rozpoczynam z dniem 1 marca br. — Objaśnienia i wykę z 
uczniów aprobowanych, na żądanie pocztą.

S t .  D o b r o w o l s k i  
ul. Brajeiowska boczna 1 3. 

(przedtem ul. Podle wskiego 1. 9).

R,1 umeblowane i urządzone 5—6
IlilCo&AAcilHSiu pokoi z kuchnią, spiżarnią, pra- 
czkarnią etc. i z ogrodem, do wynajęcia przy ulicy 
Kurkowej 14.

Posłuchania.
Od godz. 11. do 1. popoł. we ś r o d y  1 n i e d z i e l e  

nam iestn ika . — Od godz. 11. do 1. popo łudn ia we ś r o d y  
’ n i e d z i e l e  a p rezyden ta  k ra j, dy r. sk a r. Kory to w- 
sldego. — Od gode. 11. do 1. popołudniu  c o d z i e n n i e  
ti d y rek to ra  poczt i te leg rafów  S eferow tcza. — Od godz. 
11. do 12. p rz e d p d . c o d z t e n n i e  u d y rek to ra  kole i pau- 
stw ow yck. — Od godz. lii. do i .  popoł. c o d z i e n n i e
* w yjątk iem  w t o r k u  i  n i e d z i e l i  w p rezydv iun  wj-ż* 
szego sądn k ra jo w eg o ; w  n i e d z i e l e  w yjątkow o dla 
nrzędników  z piow ineyi za popr»edniem  zgłoszeniem  się. 
Od godz. 1. do 2. popoł. c o d z i e n n i e  posłuchan ie a m ar­
sza łka , z w yjątk iem  w to r k ó w  i p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
H o ń o l o l j : K atedra  m e tropo lita lna  łac. (ołtarz, przed 

k tórym  j nu K azim ierz r . 16-36 złoży ł śluby w iekopom ne). 
K ościół o o .  D om inikanów , na w zdr kościo ła  św . P io tra  
w Rzym ie. K ościół 0 0 .  B ernardynów  (szczątki zw łok 
bł. d ana z ^ n k l l , a  przed kościo łem  na p lacyku  obelisk
* posągiem  św iętego , w zniesiony n a  p am iątkę  n obronieni a 
in ia s ia  od Tataiow ). K ościół r .  M aryi Ś n ieżnej, je d en  
Su s tarszych  w m ieście . K ościół 0 0 .  Jezu itów  (św. P io tra  
1 Paw ła) i iW‘e - ~  K ^ d r a  g r . k a t. św . Je rzeg o  w ks*ta-łcie 
k rzy ża , z  ro tundą w e środku , je s t  je d n ą  a ozdób Lwowa. — 
Cerkiew  w ołoska czyli stau rop ig ia lna , w nętrze w sty la

nzan tyńsk im . — K ated ra  a rcy b isk u p ia  o rm iańska  (przy 
4v O rm iańskiej), obok cm entf.ra i ko lum na z posągiem  
w .*K rzysz to fa . — N. b- W szystk ie  kościo ły , o tw arte  ty lko  
ano .

Z n a k o m t U z e  g m a c h y  w  m i e ń c i e :  G m acb je 
m ow y, tuż przy ogrodzie m iejsk im  (sala sejm ow a pełna 
rzeźb , w sali W ydziału k ra jow ego : „Unia* M atejki). — 
Ratosz, na R ynku, dalej gm ach Politechn ik i, now y gm ach 
sądow y p rzy  nl„ B atorego, N am iestnictw o, Zakład Osso­
lińsk ich , Dora inw alidów  przy n i. K leparow sk iej, Pałao 
areyb iskup i, U n iw ersy te t, Gimn. F ranciszka  Józefa , Kasa 
oszczędności. — W arte zw iedzenia zakłady typograficzne 
„Słow a po lsk iego*, co n iedzie lę  od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem  się  do A dm inistracja.

O g r o d y  I p a r k i :  P ark  na W ysokim  Zam ka z kop­
cem „Unii L ubelsk iej* , usypanym  na pam iątkę 800-tnej 
rocznicy  w iekopom nego Bejmn. — P ark  S try jsk i czyli Ki­
liń sk iego . — O gród m iejsk i (Pojeznicki) w śro d k a  rai&sta. — 
^>\ały H etm ańskie wzdłuż nlicy K arola Ludw ika. — Wały 
G ubem atorsk ie  p rzed  N am iestnictw em .

Wystawy I muzea.
— N i e u s t a j ą c a  w y s t a w a  n y r o b d w  p r z e m y *

s i u  k r a j o w e g o  o tw arta  codziennie w domu n iegdyś 
B ies lądeckich  (przy p lacu  Halickim ). W stęp wolny w po­
n iedzia łek , czw artek  i p ią tek . W inne  dnie i.0 ct.

- -  N i e u s t a j ą c a  w y s t a w a  zjednoczonego Tow a­
rz y s tw a  p rzy jac ió ł sztuk  p ięknych , przy p łaca  św. Ducha 
. JO, I. p ię tro , o tw arta  od godziny  10. ra n o  do godz. 5. 
popoł.

— M u z e m n  p r z e i n y g j o n e  m i e j s k i e  o tw arte
codzienn ie (z w y ją tk iem  poniedziałków ) od 9. ran o  do 3. 
popoł. (w n iedzie lę  i św ię ta  od godziny 10 do 1).

— / a k ł n d  n a r o d o w y  i m .  O s s o l i ń s k i c h .  Bi­
b lio tek a  o tw arta  od godziny 9. do 2. z w yjątkiem  n iedziel 
i św ią t uroczystych . G abinet m one t i m edali polskich

otw arty  nadto we w torki i p ią tk i także  od godziny 8 do 
5 popoł.

— M n z e n m  I m i e n i a  D z ł e d a s z y e b l o h  we Lwo­
wie, ulica T eatralna 1. 18.

T a j r y f a  f i a k r ó w  I d o r o ż e k :  R o rs  dzienny zw ykły, 
dorożka 2 konna HO ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda  na 
dw orzec g łów ny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
w iększv  pakunek  na koźle 20 ct. — Jazd y  do rogatek , 
2  konna 50 ct. — 1 konna 85 c t., na W ysoki Zamek i do 
cm entarzy  2 konna 40 ct. — 1 konna 85 ct. — W porze 
nocnej, kn rs  dorożek  2 konnych o 10 c t., jednokonnych 
o 5 ct. w yżej. K nrs fiakra (karety  k ry te j) dw okonnego: 
zw ykły  45 c t., n a  dw orzec 1 z ł., do ro g a tek  80 c t., na 
W ysokł Zam ek i n a  om entarfie 70 c t., w nocy o 10 ct. 
w yżej.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w edle czasa  śro d k o w o -eu ro p e jsk i ega późniejszego o3Q m . 

od czasa lw ow skiego, w ażny od 1 październ ika  1898.
■r.® L w o w a  przychodzą:

X K r a k o w a  posp . 5-10 r a n o , osob. 9-05 ra n o , posp. 
1*80 w poi., osobow y 6-10 w iecz., posp . 8*45 w iecz., osob. 
9 1 0  w ieczór.

Z  P o d w o ł o c a y s k  (na Podzam cze) osob. 3 ‘04 w no ­
cy , posp . 2-15 w po ładn le, osobow y 5*00 popo ł., posp ie­
szny 9-39 w ieczór.

Z O z e m  io  w ie c  osob. 6-45 rano , osob. 10*85 rano , 
posp. 1*50 w po ładn ., osobow y 5*40 popoł., posp . 9*45 
w ieczór.

Z e  B t r y j a  osob. 8-6 ran o , osob i *40, os Ob. w p o i. 
10-80 w nocy, osob. 12-15 w nocy.

Z S o k a l a  osobowy 7*55 rano, osob. 5*55 popoła- 
dnin  (ostatni i z Bełżca).

Z T a r n o p o l a  i B r o d ó w  (nti Podzam cze) osobowy. 
7'5Q rano,

Z J a r o s ł a w i a  osob. 10-45 przedpo).
Z J a n o w a  osob. 7 -40 ran , osob. 1*01 w p o ł.

Z e  L w o w a  odchodzą:
Do K r a k o w a  osob. 4-10 rano , posp. 8 -85 rano, osob. 

8-50 rano , posp. 2*50 w połudn ie, osob. G’40 popoł., posp , 
10-40 w ieczór.

Do P c d w o ł o c e y s k  (z Podzam cza) posp . 6-15 rano, 
osob. 9*53 rano , posp. 2*08 popoł., esob . 11*27 w ieczór.

Do C z e r n i  o w ie c  posp . 6-05  rano, osob. 10*56 przed  
południem , posp. 2-40 popoł., osob. 6-80 po połnd., osob. 
10-05  w ieczór.

Do B t r y j a  osob. 5-20 rano , osob. 9-15 przed  pot . 
osob, 3-00 po poład. osob. 7*00 w ieczór.

Do B o k a ln  osob. 9*55 przed poL, osob. 7 1 5  w ie­
czór (pierw szy i do Bełżca).

Do T a r n o p o l a  (a P o d z a m c a a )  osob. 7*10 w ieczór. 
Do J a r o s ł a w i a  osob. 4’55 popoł.
Do J a n o w a  osob. 8-45 rano , osob. 7'44 w ieczór.

Drobne ogłoszenia.
|"Tb5M i sprzet!?n |
T łf f tó d  h  la  m a l a g a  kura- 
ITjK- cyjny szampanówka l zł. 
pocztą dwie flaszki poleca han­
del Bodnara. 203

ir-° sw łow e bardzo do- 
-  *  hi-a litr  -45 i t . ,  kon iak  

francusk i Stary, butelka  od 
2'50 z ł. NF.dz^ywzajnej do­
broci miód sf sra akie n  m ali­
nowym bu' e.jia  60 c t., tak że  
na miarę V* litr . 18 ct. poleca 
handel pod „PalnW Z. Zadu- 
row icza i Spółki, Lwów, Aka­
demicka 6. ° K:!

F ortepian krótki, prawie 
nowy, czarny, tanio sprze­

dam. Piekarska In. Hannk
576

dom-oci. poleca B e l  1

z u a K o -  
.  m i l e j  

u o ń i-o c i.  poleca M iel H o w a .
Lwów, pasaż Hansnmna. lt>

20.000 kg. śisL r
jest po bajecznie taniej cenie 
do sprzedania. Listowne zgło­
szenia do Izydora Witkowera, 
Brody. 588

U J y b o r a a  S taw a  V? kilo i_5 
■* ct., „Syryusz“ ni. 3 Maja

1. 2. Lwów. 493

,Syriusz“ pół kl. tylko 
6 5  centów  
niezrówna- 

rej dobroci kawa aromatyczna 
■ównająca się najlepszym ga- 
unkom do nabycia jęci > nie 
v handlu L e o n a r d a  &>«- 
ecK iesro , w e Lwowie, ulica 
i ł a t o r e g o  3 . Pocztą wysyła  
iie odwrotnie i franco. 4940

Poszukuje się do zakupna 8 
do 10 krów dojrzałych lub 

na ocieleniu. Łaskawe zgłosze­
nia do zarządu folwarku w Czar- 
nuszowicach poczta Gaje kolo 
Lwowa. 525

lC
a

iC
w

PoŁontalą resztę

KALENDARZY
u a  r . l s 9 9 .

sprzedaje po 25 ct. z prze­
syłką (zamiast po 50 ct..) 
za pieiwotnem nadesła­
niem kwoty przekazem  

lub w markach. 577

LEON BGDFK
Lwów, Orn:ia.aslia 3,

l (  a r ty  K orespondeneyj-
• '  u e  z  w id t ik  im i  z  Vńc- 
un:a i całego świata, wykonane 
artystycznie w ośmiu kolorach 
akwarelą i fotodrukiem za na­
desłaniem 3 zl franko- Kom­
pletne album kart z widokami 
na najlepszem Calico, zawie­
rające 200 sortowanych kart 
pocztowych za nadesłaniem 6 
zł. opłacone. 10 sztuk kar! na 
próbę za nadesłaniem 30 ct. 
jnarkami franko. R i x ,  Wien H  
rraterstra »e 16. 536

huk owe suche, 
czterometrowy sąg, po zł. 

18 i 14 7 dostawą do domu 
Zamawiając, należy adresować 
•łan Czaylcowski, ul. Szepty­
ckich 1. 41 A. 591

Prawdziwe liercensKie

K A N A R K I
świetnie śpiewają­
ce, rodzaj ten otrzy­
mał 3 złote medale.

Tylko do poniedziałku w  ho­
telu „pod trzema koronami , 
ni. Trybunalska, Breitenstein 
z Hazeu. 592

ninteresy majątkowe
i handlowi

Folw ark  ładnie zagospo­
darowany obszaru 70 mor­

gów korzystnie do sprzedania. 
Bliższa wiadomość kancelarya 
adw. Ligiewiczów, Lwów, ul. 
Wałowa 23 (Bernardyńska -I).

212

■ W T aJp ew n iejsze  ulokowa- 
■Lw nie kapilaht. kupno intra­
tnej realności, Lwów, Karme­
licka 6 (obok namiestnictwa).

538
□  i s z u k u j ę  d z i e r ż a w :  o-
* kolo 250—350 morgów do­
brej ziemi z gorzelnią albo z łą­
kami obok większego miasta. 
Oferty przyjmuje Słowo Pol.“ 
pod znakifn- P. O. 550

^ p r z e d a m  wielką realność. 
S.. biuro Plohna. 568

F <u lw ark  130 morgów 84 
paszy, 13 rębnoj łoziny, 

3 łąk, 30 ornego, zabezpiei zo­
nę prawo budowy młyna, de­
bry dom mieszkalny i budynki 
gospodarcze, 8 kilometrów go­
ścińcem od miasta powiatowe­
go, rzeka w regulacyi, z wol­
nej ręki do sprzedania. Część 
ceny kupna może zostać 2 ia- 
+a przy hipotece. A. L. Ehrlich 
ul. Lipowa 41, Stanisławów.

587

|  Mieszkania i sklepy.

a) Zaofiarowane.
W-v 'icJKa piw nica zaraz 

w™ do wynajęcia. Wiadomość 
u stróża, ul. Kopernika 16.

_ 1 563

JEłfflI \ S \  L O K A  LU

Skład Płócien Korczyńskich
Towarzystwa krajowego dla 
handlu i przemysłu we Lr\ o- 
wie. Z dniem 1 marca zo­
stanie przeniesiony z nlicy 
Akademickiej na ul. Hali 

cfca X6. 547

Doniesienia rożne
“f i 1"* ** ó zef K o n n  adwo- 

katj dawniej w e Lwowie, 
donosi o dokonanem przesie­
dleniu się do Sambora. (588

Posady i zajęcia. I
W fl.|riW» n r a ——  m naum m m  ■ n im nm

a) Poszukiwane.

Pr a w ffli1*. z trzema egzami­
nami rządowymi poszukuje 

posady K o n e j  »»łenta  nota- 
ryalnego M. S. Tarnopol p.-r.

536

A A dow a p® l e k a r z a ,  osoba 
inteligentna, szuka miejsca du 
zarządu domu, zastąpienia pani. 
Pna doskonale roboty ręczne 
i krav ieczyznę. Zgłoszenia pod 
E. S. do „Słowa Polskiego".

Ekonom żonaty, bezdzietny 
poszukuje posady od 15 marca. 
Łaskawe zgłoszenia: Ekonom, 
w Ruskiej w si p. Dubiecko.
L e t n ic z y  z niższym egzami­
nem, mogący wykazać się chlu­
bo cmi świadectwami i długo­
letnią praktyką szuka posady. 
E jinan Lewicki, Krzywotuly 
dolne ę. Ottynia,
Z d o l n y  m e c h a n i k  do repe- 
racyi bicykli w szystkich sy­
stem ów  k tó ry  dłuższy czas 
pracow ał w Ameryce (w Chi­
cago) poszukuje zajęcia. P.-r. 
A. P. D. Stryj.

Mlod/iehiee z V. kl. g imn. 
i praictyką lasową, dobry ry­
sownik poszukuje zajęcia bądź 
p^zy lasowośei, bądz też pT ŷ 
innym odpowiednim fachu. Li. 
A. S. p -r. Lwów.
Stel ciach kawaler poszukuje 
zajęcia w obszarach dworskich 
z "uczynium skarbowem P.-r. 
oteimaoli, Lwów.

'E .firiprluik z L aucyą  poszu- 
kuje posady w kraju lub 

zagranicą kasyera, kontro.lora, 
magazyniera, likwidatora-ka- 
syera w Tow. zaliczkowych, 
gdzie ma kilkoletnią rutynę. 
Adres: „...Ski 500“ p.-r Lwów.
F O L A J i  z  zaboru rosyjskiego  
zmuszony szukać chieba w  Ga- 
licyi, poszukuje jakiejkolwiek  
pracy za skromnem wynagro­
dzeniem. Wiadomość w zarzą­
dzie dóbr Kutkorz.

O j r c d n i k  żonaty, w  sile w ie­
ku. praktycznie i teoretycznie 
wykształcony W kraju i zagra­
nicą poszukuje posady w no­
mach większych zaraz lub od 
1 marca. Zgłoszenia: Flura S. 
H. p.-r. główna poczta Lwów.

Technik poszukuje zajęcia 
^'urowego lub lekcyi. Adres: 
M. R. 1001 p.-r. Lwów.

^S T d o w a  ciężko chora
z małemi dziećmi bez 

uazym ania prosi zakłady do­
broczynne i osoby pojedyńcze 
o wsparcie. M. K. drosa Wa­
łecka 1. C

Mężcr ^zna wszechstronnie 
wykształcony przyjmie zaraz 
czynność biurowa lub nauczy- 
C1Ei c ‘ R o s z e n ia  pod F. M. 
nasdiyłać M. Januszowi ulica 
bzmnlańskiego 10 Lwów.

S z w a  e .zk a  uzdolniona i sta 
ranna w  szyciu wszelakiej bie- 

szuka szycia do domu. 
Ul Jagiellońska, 14, portyer 
wskaże.

G ł o w i ę *  młody, żonaty, za- 
w e ciesielsko-stolarskiego, 
zona uzdolniona praczka, po- 
szuk ją posady w  obszarach 
dworskich, p.-r. J. K. 41, Lwów.

Zr fzrulca-ekcnom z naj- 
lepszemi refereneyami szuka 
posady w w iększem  majątku 
M. b. p . - r .  Łysieć via Stani­
sławów.

E k o n o m  żonaty, lat 34, obe­
znany z rachunkami gorzelni 
poszukuje posady od 1 lutego 
ekonoma lub magazyniera. P- Z. 
Załanów o. p. RohatyD
E f® is« łrz  posiadający ładne 
^  pismo, t u d z i e ż  j ę z y k  r u s k i ,
zechce się załosić do biura w y­
wiadowczego J. Pojińskiego. 
ul. Karola L udw ika o. 5t

Kucharz z domów pierwszo­
rzędnych, chlubnie polecony po­
szukuje posady. K. L. post. rest. 
Lwów.

Zdolny urzędnik po0 żuku i e 
za miernym wynagrodzeniem  
zajęcia popołudniowego od 3 
do 7 wieczorom łnb admii i 
stracyi kamienicy. Zgłoszenia  
„Rpd.“ Lwów, gł. p o cz ty  rest.

Uzdolniony, młody cukier­
nik poszukuje posady zaraz we 
Lwo ,vie lub naprowineyi. Izy­
dor Kuliński, ul. Inwalidów 7.

Fomocntk handln ko­
rzennego, delikatesów i win, 
poszukuje posadę. — Łaskawe 
zgłoszenia p.-r. „W. nr. 10“
Lwów.

b) Zaofiarowane.

■ g m T a n ce la ry a  adwokata 
dr. Stan. Schatzla 

w  Srreianach  poszukuje 
koncypienta. 334

H z dobrego dam uzu-
kończoną II. klasą szkół 

średnich, znajdzie um ieszcze­
nie w  handlu .T. 'Waineg'© 
we Lwowie,ul. Czarnieckiego 2. 
Prowincyonalni mają pierw­
szeństwo. 554
K f e o s z u k n j e  się na wieś 

osobę miodą któraby się 
zajęła gospodarstwem domo- 
wem. — Zgłoszenia pisemne 
przyjmuje Administr. „Słowa“ 
pod lit. „L. R .“ 585

tf |fe s« b a  inteligentni, do dzie- 
*1*' ci, rozumiejąca się także 
na krawieczyżnie, znajdzie za­
raz umieszczenie we Lwowie, 
plac Bernardyński nr. 12, L p.

Ekonom żonaty lat i i  z do- 
bremi świadectwami poszukuje 
posady zaraz. S. J., Brzożany
poste restante.

r a u n a  młoda, uzdolniona 
u- krawieczyżnie i  szyciu bia- 
łem poszukuje m iejsca do ma­
łych dzieci lub do zarzadu domu. 
rialona p.-r. Przemyśl

Poszukiwany zaraz lub >d 1 
kwietnia do Rosyi, okolica 
Radziwiłłowa, zarządzający 
fol w  rkiem 500 morgowym, 
ukwalifikowany a g T o n o m  
z  najlepszemi świadectwami, 
człowiek młody, kawaler, 
peiisyu 400 zł. i  ordynarya 
lut 600 zl. bez ordynaryi. 
Bliższe wiadomości u dyre­
ktora szkoły rolniczej w Du- 
0'anach pod lit. W. R., tu: żo 
złożyć świadectwa. 49J

ifaaftln korzenuc- 
” <n • MtHMsyńskl, Lw liti,
Wywrk 4u. 555

towarów koloniai- 
nyeh Teoiila Jabłońskiego 

w Drohobyczu przyjmie uzdol­
nionego pomocnika, obznajo- 
mionego z robotami plwniczne- 
mi i euspedycyą 594

Przygotowanie do ma­
tury realnej obejmie 

celujący uczeń VII. klasy. — 
Bliższa wiadomość w Redakeyi 
„Słowa Polskiego*. 557

Ukończona Froeblanka po­
szukuje m iejsca do dzieci na 
przed- lub popołudniu. G. K. 
p.-r. Lwów.

Maturzysta sem m arm m  m 
uczycielskiego dobry pedago 
poszukuje lekeyi. Zgłoszeni 
lmprossa, Mickiewicza 22.
Uczeń prywatny IV. klasy 
jim nazyainej poszukuje lekeyi 
na prowineyi lub odpowiednie­
go zajęcia. Zgłoszenia Red. 
„Słowa Pol.“
AliiKlcmiL zdolny matema­
tyk i filolog poszukuje lek cn  
we Lwowie. Wiadomość E V.. 
„Słowo Polskie*.

Uczeń UI. klasy gmiru sam 
się utrzymujący poszukuje I - 
keyi we Lwowie W iadomośó 
W. W. „Słowo Poiskie“.

Sa skromne wynagrodził
nie poszukuję lekcyi języka  
francuskiego z konwersaeyą 
i rosyjskiego X. Z. p.-r Lwów.

Nanczyclelka z m a tu r ą ,  
kwalifikacyą i dłuższą praktyką 
przy szkole poszukuje lekcyi 
w e  Lwowie. Adres J .  VV. Adm. 
„Słowa Pol.*

Uczeń V. k1 gim. poszukuje 
lekeyi aiuo jakiegokolw iek za­
jęcia. 11. p.-r. Lwów.

a i c z y c i c l k a  udzielają 
pi.,odmiotów szkol, do niższyc 
rlas, konw ersacyi memieckii 
i początków francuskiego pi 
szukuje uiiiiaszezenia. K i 
p.-r. Przemyślany.

Łeltcye Języków francu­
skiego, rosyjskiego, angielskie­
go i w łoskiego, muzyki i śpie 
"'u udziela słuchaczka wydziału 
filozoficznego Wiadomość na 
uniw ersytecie n pedela pod M K.

Psnna z nkończoną VIII. kl. 
wydziałową jiosiadająca prn 
ktykę nauczycielką poszukuj o 
lekcyi. B. K ui. Kochanuw 
skieso 30.

S ł u c h a c z ' 3 roku <eminaryum 
naurz-ycielskieiro szuka lekc\ i 
A B p.-r. Lwów-Podzamoze.

Ukończony realista a za­
razem biegły w matematyce
i geometrvi wykreślnej poszu­
kuje lekeyi we Lwowie. F-dward 
Gajewski, ni. Królowej Jadwigi
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OKse.sWmlI^A pudor w płyn:3
nadaje twarzy piękną i przyjemną biaiość, od- 

śwerza i konserwuje. Cena 1 złr.

B a ls a m  i le  M efeęa
znany powszechnie od wieków wypróbowany środek do z a ­

chowania wdzięków aż do późnej starości. Cena 4 zł.

JAN IHNATUWICZ
K w ó ib :  (sklepy własntd ulica Kopernika 1. 8., Ba­
licka i, 11., K r a k ó w : Sukiennice 1.20.. Czemiou<■ 
eet Rynek 1. 2., P rzem yś l:  Franciszkańska 1. 2 ,

ze świeżych tegorocznych trans­
portów, prosto z Chin sprowa­
dzonych, wszędzie do nabycia, 
a gdzie nie ma, proszę sic  

udać do

S n  U u M f& j* fro $ $ zg isr  

^Ljmk>

We Lwowie n A. Szkowrona- 
lub JachiMowskhyo, ul. Tea­

tralna 3. 3

•Jfl p Dn f iu , pół kilo hezwon- 
u * uSlllUn nego znakomite­
go smalcu na pączki ty'ki w 
handlu L e o n a r d a  S o IeeK iie -  
sgo we Lwowie, ul. Batorego 
1 2. 49-41

Palcis talki Niemojowskiego
EW «sz% d*ie do n&fcycia.

DO T £ Ń C A
musi być gładka podłoga.

N a jle p s z ą  300

Masę dc podłóg
francuską i woskową

tudzież najlepsze

Lakiery bursztynowe
do podłóg

poleca

W. Gzopp
najstarszy galicyjski skład farb 

pokostów i lakierów

Lwów, Żółkiewska 2.

Bank dla
Lwów, ul. Chorążci.yi.aay 17.

(dom naftowy), gdzie Słowo Pulslcie.
1. Idziela. pożjczki wekslowe i hipo­

teczne.
2 .  Przyjmuje wkładki na książeczki 

I oprocentowuje je po 5 pr. od sta.
3. Zastępuje w przyjmowaniu wszelkich 

ubezpieczeń Krasowskiego Towar*, wza­
jemnych ubezpieczeń. 94

4 J  x  IV  l u f t  t i B r f t t B f t i  t l Ł

Odroczona . 
32 iń«dal«w.

P I R K U K

Olbrzymią Ceylon z nadzwyczaj aromaty­
cznym smakiem Vz kilo 1 zlr. OS centów.

W  K  A W ł f  " W
lamilijuą zieloną bardzo dobrą Ys kilo Ol ct. 
i wiele innych średnich gatunków — roieca 

llandel ..pod palu a"

Z. ZADUROWICZA i Spółki
lwów, ulica Akademicka 1. 6.

Przy odbiorze 5 kil woreczka, dajemy 25 centów  
opustu. — Na prowincyę w ysyłam y franco. 442

U l  dniu 3 8  l a  t e  ero 1 8 9 9  odbędzie się w Uhnowio sprze- 
•  ■ daż w  urodzę licytacyi 61 morgów drzewostanu, z lasu 
gminy chrzeVijańskiej Uhnowa. Przedmiot kupna sprzedaży 
można oglądać w Uhuowie, aż do dnia licytacyi.

586 Zarząd gminy Uhnowa.

L W O W S K A  F I L  J A

Towarzystwa wzajemnego kredytu w Krakowie.
Lwów, gmach Asekuracj i krakowskiej, ul. Trzeciego 

Maja 16, przyjmuje
W R Ł A b K l  i oprocen tow u je po 4 

od sta  rocznie. 494
Do 3 . 0 0 0  koron wypłaca b e z  w y p o w ie d z e n ia .

Niklowanie i ostrzenie łyżew
wykonuje najtaniej

K A R O L  D O M  I C Z E K
e l e k t r o - i n e c h a n i k ,  L w ó w ,  S j K s t n s k a  1, 3 3 .

Ogłoszenie.
Celem oddania w  przedsiębiorstwo buaowj 

gmachu dla Rady powiatowej w Rzeszowie,
odbędzie się w dniu 25 lutego b. r. o godzinie 12-tej 
w południe gap Rady powiatowej w Rzeszowie per 
trnkiacya ofertowa, obejmująca roboty ziemne, murarskie, 
kamieniarskie, żelazne i kowalskie, ciesielskie, blachar­
skie, dachówkowe, stolarskie, ślusarskie, pokostnieze i 
szklarskie l.oło nowo wybudować się mającego gmachu 

Ogolue warunki licytacyjne, szczegółowe warunk 
techniczne i plany przejrzeć można począwszy od 10-go 
lutego w  biarze ekreiarza Rady powiatowej 
codziennie od godziny 9-tej rano do 12-tej w południe 

Na powyższe roboty należy wnieść należycie spo­
rządzone i opieczętowane oferty według wzoru oferty i 
zestawienie sumarycznego kosztorysu. —  Formularz 
stoją do dyspozycji panów oferentów,

K a ż d e m u  z panów oferentów wolno oferować lia 
w szy  jtkio oboty lffD na jebnę lub więcej robót z osobna.

Do oferty należy dołączyc wadyum w kwocie 
równającej się 5 procent kosztów preliminowanych przez 
oferenta w gotówce, w papierach wartościowych lub też 
w książeczkach wkładkowych Kas oszczędności. 

R zeszów ,  .9 Jut ego 1899 .

Wydział Rady powiatowej.

L. 6.509

Spaika komand. F e r d y n a n d a  P : s t z s c h a
F A B R Y K A  MASSYK  

( i ó i l e h a i  ń i a  ż ę l a z a  

we Lwowie, ulica ow. Marcina I. 11.
G o r z e ł  a l e ,  Browary, Młyny, Tartaki.

Kosztorysy bezpłatnie! 469 

Filja i warsztat reparac. w  Rzeszowie.

Jagiellońska 22.

Przeprow adzenia
w patentowanych, u hylają- 
eych potrzebę opakowania, 
wozach, lądom i murzem, ko­
leją, drogą kołową i W lu i e j -  

" s c  a .  492

M o n k a r s .
Wydział krajowy Królestwa Galicji i Lodomeryi 
wraz z Wielkiem Księstwem Krakowski^m ogłasza 
mniejszem konkurs na posadę nauczyciela języka pol­
skiego i niemieckiego, historyi i geografii w krajowej 

średniej szkole rolniczej w Czernichowie.
Do tej stałej etatowej posady przywinzaua jest 

roczna płaca w kwocie tysiąca czterysta (1 .4 0 0 ) ji-> do­
datek aktywalny w rocznej kwocie dwustu sześćdziesięciu 
(260) zł. prawo do pięciu dodatków pięciolotnn-.h po 
dwieście (200) zł. w, a. wreszcie wolne pomieszkanie 
służbowe.

Ubiegający się o tę posadę winni podania swe, 
zaopatrzone dokumentami, stwierdzającymi ich Kwalifi- 
kacyę do zajęcia tej posady (egzamin muczycie *ki z tej 
grupy do szkół średnich, lub doktorat filozofii) wnieś do 
Wydziału krajowego najpóźniej do dnia 1 maja 1 )9. 
Posada zostanie nadaną z początkiem przyszłego roku 
szkolnego prowizorycznie na rok, stabilizacya nastąpi po 
roku zadawalniającej służby. r>,;4
Z Ratly Wydziału krajowego Królestwa Galicji i  Lo- 
domeryi wraz z W ielkiem Księstwem f rakuwskieii..

We Lwowie dnia 3 lutego 1899.
G rot t .

.pi Od daw ien daw na z© sw ej dobroci i zapachu 
fj znani* p raw dziw ą

* HERBATĘ ROSYJSKĄ
|  po leca I I A M H I ,  W L . i l ł T S L . i W A  43

A B  A M ©  W I C K  A
w Brodach na pograniczu rosyjskiem

»n 4 a h r a  i "i

ierwszę akcyjne gal- ow arz.tit 
as? dla przemysłu naftowego

3 ; .  S ą c z e p a a o w s k i  i  Sp.
P e c z e h i ż y i f .

ciężkich
Nafta cesarska, nafta salonowa, oleje maszynowe do smarowania 
i  lekkich maszyn, motorów beuzj nowych i elektrycznych.

- ,, V  S

Zarząd dóbr

KaniuMpol̂ Lwora
poleca codziennie św ieże 

mleko
niozhierane 8  et. za litr 
zbierane 5  „ „
śmietanka 3 8  „ „ „
Dostarcza bezpłatnie co­

dziennie do domów. 
Zgłoszenia Zarząd dóbr 
hłuiiuienopol |iop/,ta 

I*r«5sy. 214

1-40
2 50

d i  u u a i / i i  u l

funt Familijnej bardzo dobrej 
ant M liinys de Moskau w oryg, opak., najlep.
11 “ !!Yit!r,a) eosarskiej w .jrycin, oj-akowaniu 8 5(
-nt Ukruclmw z najlepsz. herbat kwiatowych l -2(

Znakomita Kawa Cevlon franco 5 ki. flo każdej Stacyl 9 '-

Nasi Czytelnicy m o g ą "o trzy m ać

m 2 z t . I G  c t
z przesyłką pocztową za 2  zł. -1 6  ct.

1 4  t o r t ó w  d łz f.e l następujących.
D2’-icit* s t a r e g o  miasta, przez J. I. Kraszewskiego 

(ł Bolestawitę) ze wstępem J. Tj. Popławskiego tom I. 
^•ycie i zasługi Adama M ickiewicza, przez dr. 

Feliksa Koneczuego (z ilustraeyami), tom 1 
Łmiętniki kw estarza, przez Ignacego Chodźkę 
ze wstępem dr. Piotra Chmielowskiego, tomów 2.

Hryhor serdeczny i Jeden z w ielu, przez Zyg­
munta Miłkotvskieg-o (T. T. Jeża), tomów 2. 

ó&kice z Anglii, przez Ignacego Maciejowskiego fSe- 
wera), tomów 2.

Nowele z czasów oblężenia P aryża , przez Al­
fonsa Daudeta,, ze wstępem Ant. Potockiego, tom i.

OzęstocnowŁ w obrazach historycznych, przez 
Ks. Wacława, Kapucyna (z ilustraeyami), tom 1. 

Dziennik podroży i zdaraeń hrabiego B e­
niowskiego na Syberyi, A zyi i Afryce, ze
wstępem Antoniego Potockiego, tomów 4.

Sores: „Sfo«n P ilsk ie " , lw ów , Chorązczyzna 1. 17.

NaKłudeHi .Spółki wydawniczej we Lwowie, 8tow. zai. z ogr. jturęką. — Z drukarni „Słowu Polskiego1* W'e Lwowie, pod zarządem Z. Plałacińskiego.


